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OOdd RReedd  aakk  ccjjii
Od da je my w Wa sze rę ce naj now szy nu mer cy fro we go Ma ga -

zy nu Nu ras. in fo. To już 8 nu mer mie sięcz ni ka, któ ry współ two -
rzy my wraz z Wa mi. Z każ dym ko lej nym wy da niem po ja wia się
co raz wię cej py tań o moż li wość pu bli ko wa nia ar ty ku łów i za miesz -
cza nia re klam, ro śnie licz ba wi zyt na na szej stro nie. Bar dzo nas
to ra du je, bo Ma ga zyn ży je i sta je się przez to wciąż cie kaw szy.

W bie żą cym nu me rze sku pia my się szcze gól nie na na szych
pol skich zbior ni kach wod nych i za chę ca my do za nu rzeń w zim -
nych, choć ostat nio bar dzo ocie plo nych, wo dach je zior, z któ rych
kil ka opi su je my i przy bli ża my. Mo że wła śnie na jed no z nich wy -
bie rze cie się w sierp niu?

Upa ły ze lża ły, ale w lip cu zbyt wie le akwe nów „kwi tło”, co by -
ło po wo dem po gor sze nia wi docz no ści. Ką pa ło się ty sią ce lu dzi,
co wy raź nie wpły wa ło na zmą ce nie wo dy. Wie lu nur ków w tym
cza sie wy bra ło się na ka mie nio ło my i wy ro bi ska, któ re po po wo -
dzi wró ci ły już do nor my. Nie ste ty, skut ki wiel kiej wo dy w re gio -
nach naj bar dziej do tknię tych ży wio łem wciąż wy ma ga ją na praw,
in we sty cji i za an ga żo wa nia fi nan so we go. Wie le osób wspie ra po -
wo dzian wła sna pra cą, po ma ga jąc w od bu do wy wa niu do mów
i po rząd ko wa niu te re nu.

Te go rocz ny li piec za pad nie nam rów nież w pa mięć ze wzglę -
du na tra gicz ny wy pa dek na Hań czy. Zgi nę ły dwie oso by, a to
dla na sze go śro do wi ska tra ge dia, czas za my śle nia i za sta no wie -
nia się nad wła snym po dej ściem do ży cia, śmier ci i za sad bez -
piecz ne go nur ko wa nia.

Mo że tro chę w cie niu zim nych wód pre zen tu je my in te re su ją -
cy ma te riał z An da ma nów, za kąt ka In dii i Oce anu, któ ry je ob -
my wa. Za chę tą do lek tu ry są nie zwy kłe fo to gra fie uka zu ją ce pe łen
ży cia i ko lo rów pod wod ny świat tam te go re gio nu Zie mi.

NNuurraass..iinnffoo  rreeddaagguujjee:: Radosław Bizoń radek@nuras.info, Jacek Kurzątkowski jacek@nuras.info, 
Wojciech Zgoła wojtek@nuras.info, Dariusz Smosarski darek@nuras.info,
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To jed nak jesz cze nie wszyst ko! Mi strzo stwa Świa ta ode szły już
do hi sto rii, po dob nie jak wy bo ry pre zy denc kie i wie le in nych
emo cjo nu ją cych wy da rzeń My rów nież po chy la my się nad hi sto -
rią, ale nad ta ką, któ ra in te re su je nas bar dziej ja ko nur ków, po -
szu ki wa czy i eks plo re rów. Hi sto rią, któ ra za sty gła na wie ki
pod wo dą, bli sko 3000 km od Pol ski, w wo dach Na rwi ku. Pre -
zen tu je my wy wiad pro sto z Nor we gii, z człon ka mi eks pe dy cji nur -
ko wej na wrak okrę tu ORP Grom. Zbli ża się bo wiem 70 rocz ni ca
za to pie nia stat ku i kil ka osób po sta no wi ło w ten spo sób uczcić
pamięć ofiar, a nam przybliżyć opowieść o Gromie.

Serdecznie zapraszamy do lektury!

Zdjęcie okładki:
Radosław Bizoń

http://nuras.info
mailto:redakcja@nuras.info
http://studioavalon.pl
mailto:darek@nuras.info
mailto:wojtek@nuras.info
mailto:jacek@nuras.info
mailto:radek@nuras.info


http://bare.pl


nuras.info 8/2010

4

Je ste śmy w Na rwi ku, wy so ko po nad ko łem pod bie gu -
no wym. Jest czer wiec, a su ro wa przy ro da do pie ro bu dzi
się do ży cia po cięż kiej i dłu giej zi mie. Ośnie żo ne szczy ty
na ho ry zon cie wy rzu ca ją w dół, do fior dów, ka ska dy wo -
dy ze śnie gu roz to pio ne go nie za cho dzą cym przez 24 go -
dzi ny słoń cem. U stóp Na rwi ku ciem no gra na to we, zim ne
i tar ga ne prą da mi wo dy fior du Rom bak ken, kry ją ta jem ni -
cę za to pio ne go 70 lat te mu, pol skie go okrę tu ORP Grom.
To tu taj wła śnie gru pa pol skich nur ków od da ła hołd po le -
głym ma ry na rzom, nur ku jąc do le żą ce go na głę bo ko ści po -
nad 100 me trów wra ku, roz po czy na jąc dzia ła nia w ra mach
Pro jek tu Grom. Jak wy glą da ły przy go to wa nia i jak prze -
bie ga ła wy pra wa do wie cie się z wy wia du prze pro wa dzo -
ne go z dwo ma je go uczest ni ka mi.

An na Be ne dyk to wicz: Za cznij my od przed sta wie -
nia się, jak dłu go nur ku je cie, co naj bar dziej in te re su -
je Was w nur ko wa niu?

Ma rek Kly ta: Mo ją przy go dę
z nur ko wa niem roz po czą łem oko -
ło 10 lat te mu, prze cho dząc ko lej ne
eta py nur ko wej edu ka cji. Ewo lu cja
za in te re so wań, zresz tą chy ba ty po -
wa dla więk szo ści nur ków, prze bie -
ga ła eta po wo, naj pierw za chwyt
nad ko lo ro wym świa tem raf Mo rza
Czer wo ne go, po tem etap, gdzie
prio ry te tem by ła głę bo kość, nie za -
leż nie od te go, gdzie od by wa ło się
nur ko wa nie. Na szczę ście spo tka -
łem na swej dro dze kil ku mą drych lu dzi, któ rzy prze ka -
za li mi swo ją wie dzę i dia me tral nie zmie ni li po dej ście
do nur ko wa nia, a od mo men tu, kie dy zo ba czy łem pierw -
szy wrak pod wo dą, wie dzia łem że to jest to, co na praw -
dę chce ro bić.

Adam Paw lik: Nur ku ję od dzie wią te go ro ku ży cia, kie -
dy to oj ciec ku pił mi nie bie ską ma skę, uszczel nio ną za po -
mo cą cy ban tu skrę co ną śrub ką. Przez ca łe dzie ciń stwo
prze dzie ra łem się przez pod wod ne gąsz cze w po szu ki wa -
niu ryb i ra ków. Mo ja nur ko wa przy go da z akwa lun giem
roz po czę ła się w by tom skim klu bie CDP -Nu rek By tom,
póź niej KNS Roz bark. W koń cu po zna łem Rad ka Bi zo nia
(chy ba to by ło na He we liu szu) zo sta łem człon kiem sto -
wa rzy sze nia Glo be -Di ving i za czę li śmy wspól nie pe ne -
tro wać na sze bał tyc kie wra ko wi sko. Od nie daw na je stem
też współ wła ści cie lem cen trum nur ko we go i szko ły nur ko -
wa nia Blu eFin w Tar now skich Gó rach.

AB: Czy do brze ro zu miem, że uda ło Wam się po -
łą czyć pra cę z przy jem no ścią? Nur ku je cie i za ra bia cie
nur ku jąc?

MK: W mo im przy pad ku nur ko wa nie nie ma żad ne go
związ ku z wy ko ny wa ną pra cą. Jest wy łącz nie pa sją i to
kosz tow ną, a wszy scy, któ rzy nur ku ją, wie dzą co mam
na my śli. Praw dę mó wiąc to pro por cje cza so we mię dzy
pra cą a nur ko wa niem daw no prze sta ły być „zdro wo roz -
sąd ko we” i ta ka ten den cja utrzy mu je się u mnie już
od daw na. No cóż, za ba wy i za baw ki „du żych chłop ców”
nie ste ty nie na le żą do ta nich.

Na GROMa
ich poniosło
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AP: Je stem in struk to rem, więc moż na po wie dzieć, że
za ra biam nur ku jąc. W tym jed nak przy pad ku wy jazd nie
był ko mer cyj ny, wy bra li śmy się tam z pa sji i chę ci prze -
ży cia cie ka wej przy go dy. Nikt z nas nie my ślał by o tym,
aby mieć ja kieś pro fi ty z tej eks pe dy cji. Sa mo nur ko wa nie
w tak mi stycz nym miej scu, zro bie nie do ku men ta cji fil mo -
wej i moż li wość po dzie le nia się tą wie dzą z in ny mi jest
dla nas wy star cza ją cą za pła tą.

AB: Jak na ro dził sie po mysł eks pe dy cji na wrak
okrę tu ORP Grom?

MK: Po my sło daw cą eks pe dy cji na wrak okrę tu ORP
Grom jest Ra dek Bi zoń pre zes Sto wa rzy sze nia GDC,
z któ rym wie lo krot nie nur ko wa łem na wie lu wra kach Bał -
ty ku i Mo rza Czer wo ne go.

AP: Chy ba każ dy z nas miał gdzieś w gło wie po mysł,
by za nur ko wać na Gro mie. Ogrom for mal no ści i trud no -
ści lo gi stycz nych cią gle po zo sta wiał ten po mysł w sfe rze
ma rzeń. Zbli ża ją ca się 70 rocz ni ca za to pie nia Gro mu
spo wo do wa ła, że za czę li śmy in ten syw niej o tym my śleć
i w koń cu po sta no wi li śmy spró bo wać.

AB: Pew nie pie niąż ki by ły naj więk szą trud no ścią?
AP: Uda ło nam się za cie ka wić i za ra zić tym pro jek tem

kil ka firm i in sty tu cji, któ re po mo gły nam w re ali za cji na -
sze go po my słu. Gdy by nie ich po moc, to fak tycz nie koszt
był by za po ro wy. Ga zy, kosz ty po dró ży, wy na ję cie ło dzi,
za kwa te ro wa nie to po tęż ne kosz ty.

AB: Ile osób uczest ni czy ło w eks pe dy cji i jak się
do niej przy go to wy wa li ście?

MK: W eks pe dy cji, a w za sa dzie w pierw szej czę ści
Pro jek tu „Grom” uczest ni czy ło 6 osób, z któ rych 4 mia -
ły nur ko wać bez po śred nio na wra ku i wy ko ny wać ko -
niecz ną do ku men ta cję, 2 po zo sta łe zaj mo wa ły się
za bez pie cze niem nur ko wań i po mo cą. Przy go to wa nia
roz po czę li śmy za raz po otrzy ma niu po zwo le nia z Ka pi ta -
na tu Por tu Nar vik. Zresz tą po zy tyw na od po wiedź z Nor -
we gii tro chę nas za sko czy ła, bo po wy sła nej pa rę
mie się cy wcze śniej proś bie nie by ło żad ne go sy gna łu
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świad czą ce go o chę ci pod ję cia te go te ma tu, a kon tak ty
te le fo nicz ne nie wró ży ły suk ce su. Zna na nam hi sto ria
wcze śniej szych eks pe dy cji na ten wrak i pro ble mów, z ja -
ki mi spo ty ka li się nur ko wie, uza sad nia ła ostroż ność
władz nor we skich.

AB: No i co, w koń cu się uda ło?!
MK: Kie dy osta tecz nie po zwo le nie do nas do tar ło, ob -

wa ro wa ne by ło ca łym sze re giem po sta no wień. Mie li śmy
zmie ścić się w pre cy zyj nie wy zna czo nym ter mi nie, przed -
sta wić li stę wszyst kich nur ku ją cych wraz z ko niecz ny mi
upraw nie nia mi, plan nur ko wań wraz ze sche ma tem za -
bez pie czeń oraz roz wią zań sy tu acji awa ryj nych, z ewen -
tu al ną ak cją ra tun ko wą włącz nie. A to wszyst ko mia ło
zo stać po prze dzo ne spo tka niem w ka pi ta na cie, w ce lu
usta le nia wa run ków koń co wych.

AB: Czy 6 osób sta no wi ło opty mal ne roz wią za nie?
AP: Do kład nie. Po sta no wi li śmy po je chać w szóst kę.

Eki pę tak do bra li śmy, by każ dy z nas mógł każ de go za -
stą pić. Wszy scy je ste śmy blen de ra mi, ster ni ka mi mo to ro -
wod ny mi, nur ka mi tri mik so wy mi i co naj waż niej sze
je ste śmy oswo je ni z nur ko wa nia mi w po dob nych wa run -
kach.

AB: Wspo mnia łeś, że je ste ście oswo je ni z nur ko -
wa nia mi w po dob nych wa run kach, ja kie ma cie do -
świad cze nie w nur ko wa niach w zim nych wo dach?

MK: Je śli cho dzi o na sze do świad cze nia, to wie lo krot -
nie nur ko wa li śmy na wra kach w Bał ty ku w re jo nie wód
te ry to rial nych Pol ski, Da nii, Li twy, Ło twy, Es to nii, gdzie

tem pe ra tu ra wo dy, wa run ki po go do we i utrud nie nia
zwią za ne z prą da mi są zbli żo ne do wa run ków ja kich
ocze ki wa li śmy w Na rwi ku. Spo dzie wa li śmy się jed nak, że
na Gro mie mo gą wy stą pić wszyst kie moż li we utrud nie -
nia, z któ rych naj bar dziej oba wia li śmy się prą dów i ni -
skiej tem pe ra tu ry, któ ra w spo sób oczy wi sty kom pli ku je
nie tyl ko sa mo nur ko wa nie na wra ku, ale rów nież pro ces
de kom pre sji. Dla te go Krzy siu Star naw ski i ja uży wa li śmy
do dat ko wo ogrze wa nia elek trycz ne go, a po za tym wszy -
scy za opa trze ni zo sta li śmy w świet nie spra wu ją cą się
w tych wa run kach bie li znę weł nia ną nor we skiej fir my De -
volt, do star czo nej nam przez fir mę Wol fgang.

AB: Co by ło naj trud niej sze w trak cie nur ko wań
na Gro mie?

MK: Do dat ko wym utrud nie niem był sprzęt, któ ry ze
wzglę du na ilość i ga ba ry ty, jest na ta kich głę bo ko ściach
i w tych wa run kach ge ne ral nie, co naj mniej nie po ręcz ny,
a ope ro wa nie nim wy ma ga od nur ka od po wied nie go tre -
nin gu i wcze śniej sze go opły wa nia kon kret nej kon fi gu ra -
cji. Do ty czy to za rów no na szych 18 i 20 li tro wych twi nów,
bu tli bocz nych, a tak że obu dów do ka me ry i apa ra tu fo -
to gra ficz ne go oraz ca łe go sys te mu oświe tle nio we go.

AB: A jak przy go to wy wa li ście się pod wzglę dem
po go dy? Bra li ście pod uwa gę ja kieś pra wi dło wo ści da -
nej po ry ro ku?

AP: Naj więk szą oba wę wła śnie bu dzi ła po go da i nie -
pew ność, czy da ne co do po ło że nia wra ku są do kład ne.
Pod czas pierw sze go nur ko wa nia, tzw. roz pływ ki, fa la by -
ła tak ogrom na, że pod czas wcho dze nia do wo dy nie by -
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li śmy w sta nie ustać. Na szczę ście z każ dym dniem po go -
da by ła dla nas co raz bar dziej ła ska wa. Co do po ło że nia
wra ku, to na sze oba wy się nie ste ty po twier dzi ły. Na szczę -
ście nie za ufa li śmy da nym z map mor skich i po sta no wi li -
śmy sa mi na mie rzyć wrak. Po wy świe tle niu się je go
za ry sów na echo son dzie, opu ści li śmy sta lo wą ko twi cę
i usta wi li śmy bo ję. Oka za ło się, że róż ni ca po mię dzy da -
ny mi z map, a fak tycz ną po zy cją Gro ma wy no si 200 me -
trów.

AB: Czy sto so wa li ście ja kieś szcze gól ne za bez pie -
cze nia te go nur ko wa nia?

MK: Jak już za uwa żył Adam, pro ble mem, jak się oka -
za ło po spo tka niu w Ka pi ta na cie Por tu Nar vik, by ła rów -
nież sa ma po zy cja wra ku, któ ra jak nas ostrze żo no, by ła
nie pre cy zyj na. Na szczę ście mie li śmy ze so bą ma ły so nar,
co praw da mo że bar dziej „węd kar ski” niż „nur ko wy”,
ale kie dy za po szu ki wa nie wra ku za brał się Krzy siu Star -
naw ski, to wie dzie li śmy, że go znaj dzie my. Zresz tą je go
do świad cze nie i sprzęt, na któ rym nur ko wał (obieg za -
mknię ty i sku ter) po zwo li ły nie tyl ko na od szu ka nie po zy -
cji wra ku, ale rów nież za mo co wa nie li ny opu sto wej
i opły nię cie spo rej czę ści wra ku. Dzię ki te mu, kie dy nur -
ko wa li śmy już z ka me rą i apa ra tem fo to gra ficz nym, nie
mu sie li śmy tra cić cza su na szu ka nie atrak cyj nych ujęć,
pły nę li śmy tyl ko usta lo ną już tra są, nie tra cąc nic z i tak
krót kie go cza su den ne go.

AP: Mie li śmy na po wierzch ni dwa szyb kie pon to ny
z nor we ski mi za ło ga mi – rów nież do świad czo ny mi nur -
ka mi. Oczy wi ście na de kom pre sji czu wał su port, by li śmy
w 100 % kom pa ty bil ni ga zo wo, za bie ra jąc ze so bą po -
dwój ną ilość ga zów den nych, by w ra zie awa rii móc do -
koń czyć bez piecz nie to za nu rze nie.

AB: Czy jesz cze ktoś, oprócz Krzyś ka, nur ko wał
na obie gu za mknię tym?

AP: Tyl ko Krzy siek. Z je go wie dzą i do świad cze niem
się nie dys ku tu je.

AB: Ja kie to wra że nie zo ba czyć tak nie do stęp ny
wrak?

MK: Sa mo nur ko wa nie „fi na ło we” by ło dla mnie
szcze gól nym prze ży ciem. Kie dy ko lej no opa da li śmy
wzdłuż li ny opu sto wej, a na sze włą czo ne świa tła roz ja -
śnia ły do dat ko wo i tak do sko na łą wi docz ność, zo ba czy -
łem syl wet kę pierw sze go nur ka, na tle wy ła nia ją ce go się
z ciem no ści wra ku. Ogrom ne wra że nie spo tę go wa ne
świa do mo ścią głę bo ko ści, na któ rej się znaj do wa li śmy
i wie dzą o hi sto rii te go wra ku, zo sta nie w mej pa mię ci
na dłu go.

AP: Dla więk szo ści lu dzi nie wy go dy czte ro dnio wej po -
dró ży, tru dy wie lo dnio wych przy go to wań, pro ble mów lo -
gi stycz nych i or ga ni za cyj nych dla pięt na stu mi nut
na wra ku jest czymś nie zro zu mia łym. Uwierz cie, że war -
to po nieść te wszyst kie nie do god no ści, by za nu rzyć się
w tak bli skiej nam hi sto rii przez du że „H”. Wrak prak -
tycz nie jest w sta nie ide al nym, le ży prze ła ma ny na pół,
stęp ką do gó ry, wspar ty na dzia łach, z dzio bem unie sio -
nym ku gó rze. Z li ną opu sto wą tra fi li śmy na sam dziób
– tam cze ka ły na nas ogrom ne ko twi ce – ser ce za czy na
bić moc niej – wra że nie ogrom ne. Nie co ni żej, na le wej
bur cie, wy rwa na wy so ko ści ma ga zy nu amu ni cji, tam set -
ki po ci sków uło żo nych je den przy dru gim – spłon ki za -
cho wa ły swój blask. Scho dzi my głę biej, je ste śmy
na wy so ko ści po kła du – przej rzy stość tak do bra, że po -
tra fi my ogar nąć wzro kiem ca ły po kład. Na po kła dzie
rów no uło żo ne tor pe dy, nie na ru szo na wie życz ka strzel ni -
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cza z dzia ła mi ma je sta tycz nie skie ro wa ny mi ku gó rze.
Nie ste ty, czas pły nie tak szyb ko, jak my śli i trze ba wra cać,
przed na mi jesz cze tyl ko de kom pre sja i bę dzie my mo gli
po dzie lić się mię dzy so bą wra że nia mi.

AB: Na ja kiej głę bo ko ści le ży wrak i ja ka kon kret -
nie by ła wi zu ra?

AP: Dziób usta wio ny stęp ką do gó ry za czy na się
na 70 m, głę bo kość ope ra cyj na to ja kieś 85 – 95 m, głę -
bo kość mak sy mal na 105 m, nie ma jed nak sen su ro bić
run ti me -ów na tą głę bo kość, gdyż roz cią ga się tu mgieł -
ka utrud nia ją ca wi docz ność. Okręt jest prze ła ma ny
na pół, środ ko wej czę ści nie ma – zo sta ła znisz czo na
po wy bu chu ma ga zy nu amu ni cji, w któ ry tra fi ła bom ba.
Uda ło się nam spe ne tro wać część dzio bo wą, ru fę zba da -
my w cza sie ko lej nej wy pra wy. Co do wi docz no ści, to re -
we la cja, je dy nym ogra ni cze niem był za sięg na szych
la ta rek. Po za sło nię ciu pal ni ka moż na by ło zo ba czyć za -
rys wra ku w świe tle do cie ra ją cym z po wierzch ni – to chy -
ba naj lep sza re ko men da cja dla przej rzy sto ści.

AB: To prze cież bar dzo da le ko, czy le cie li ście tam
sa mo lo tem?

MK: Lo gi sty ka ta kiej wy pra wy to od dziel ny te mat.
Roz wa ża li śmy róż ne roz wią za nia z trans por tem lot ni czym
włącz nie, ale ilość i wa ga sprzę tu (po nad 2, 5 to ny) zde -
cy do wa ła, że wy bra li śmy trans port sa mo cho do wy. Mi mo
uciąż li wo ści zwią za nej z ko niecz no ścią prze je cha -
nia 2500 km w jed ną stro nę, po dróż mi nę ła spraw nie,
a wi do ki zmie nia ją ce go się kra jo bra zu, z co raz bar dziej
su ro wą przy ro dą w mia rę zbli ża nia się do krę gu po lar -
ne go, re kom pen so wa ły nam tru dy po dró ży. Mo że też
za spra wą skra ca ją cej się co raz bar dziej no cy, aż do 24
go dzin ne go dnia włącz nie, na sze or ga ni zmy nie od czu ły
spe cjal ne go zmę cze nia po dró żą. Zresz tą w trak cie ca łe go
po by tu, wiecz nie trwa ją cy dzień wy zwa lał w nas szcze -
gól ną ak tyw ność nie za leż nie od po ry dnia i tyl ko przy -
tom ność jed ne go z ko le gów, któ ry przy pad ko wo rzu cił
okiem na ze ga rek, uchro ni ła nas przed wej ściem do wo -
dy o 3 nad ra nem.

AP: Mie li śmy zbyt du żo sprzę tu, by le cieć sa mo lo tem.
Po nad trzy dzie ści bu tli nur ko wych, kil ka du żych bu tli
z he lem i tle nem, sprę żar kę, pon ton i ca łe mnó stwo skrzyń
z ekwi pun kiem. Po sta no wi li śmy do trzeć tam sa mo cho -
dem, za pa ko wa li śmy du że go bu sa pra wie po dach i wy ru -
szy li śmy na spo tka nie wiel kiej przy go dy. Tra sa wio dła
po przez Li twę, Ło twę, Es to nię, póź niej prom, prze jazd
przez Skan dy na wię i by li śmy na miej scu.

AB: Ale trosz kę cho ciaż spa li ście?
AP: Głę bo kie nur ko wa nia za wsze po wo du ją sen ność,

więc uda ło się za sy piać mi mo słoń ca za oknem.

AB: Jak da le ko od brze gu le ży Grom? Czym pły -
nę li ście na ten wrak?

AP: Od le głość od por tu to ok 1100 m, do tar cie szyb -
kim pon to nem to kil ka mi nut. Nie od le głość jed nak
od brze gu jest pro ble mem, a zna le zie nie oso by, któ ra
chcia ła by tam po pły nąć. Jak do wie dzie li śmy się na miej -

scu, więk szość prób za nur ko wa nia na Gro mie nie koń -
czy ła się po myśl nie dla jej uczest ni ków, stąd tak du że oba -
wy wła ści cie li ło dzi.

AB: To bar dzo głę bo kie nur ko wa nie i chy ba bar -
dzo dłu ga de kom pre sja. Jak ra dzi li ście so bie z ter mi -
ką?

AP: Nie by ło tak źle, przy naj mniej w mo im przy pad ku,
ogrze wa nie elek trycz ne ra tu je sy tu ację. My ślę też, że
emo cje i ra dość z uda ne go przed się wzię cia też mia ła
wiel ki wpływ na na sze sa mo po czu cie.

AB: Po co nur ko wać na tak głę bo ko po ło żo ne wra -
ki?

AP: Od po wiedź jest pro sta – bo tam są.

AB: Wiem, że ro bi li ście też kil ka nur ko wań z brze -
gu, czy wi dzie li ście coś cie ka we go pod wo dą, czy
oprócz nur ko wań na Gro mie moż na po le cić nur ko wa -
nia wo kół Na rwi ku?

AP: Nie za le ża ło nam, by ko niecz nie zo ba czyć coś nie -
zwy kłe go, sku pi li śmy się ra czej na te sto wa niu sprzę tu, od -
po wied nim wy wa że niu sie bie jak rów nież ka mer
i apa ra tów. Jed nak że, mi mo iż nur ko wi ska by ły do bie ra -
ne pod ką tem ła two ści wej ścia do wo dy, wi do ki pod jej
po wierzch nią by ły wy jąt ko we. Kli mat zde cy do wa nie od -
bie ga od wi do ków w cen tral nej czę ści Nor we gii. Znacz -
nie mniej ro ślin no ści, kra jo braz bar dziej su ro wy, jed ną
z atrak cji by ły spo ty ka ne nad wy raz czę sto wa lecz ne zę -
ba cze. Grom nie jest je dy ną pa miąt ką II woj ny świa to wej
ukry tą w tam tych wo dach, bar dzo czę sto spo ty ka li śmy po -
ci ski naj róż niej sze go ka li bru. Nor weg, któ ry trans por to -
wał nas na po zy cję Gro ma, opo wia dał o du żej licz bie
wra ków w tym re jo nie, my jed nak mie li śmy in ne za da nie,
więc nie wie le mo gę na ten te mat po wie dzieć.

AB: Co mo gli by ście po ra dzić ko muś, kto chciał by
za nur ko wać na wra kach wo kół Na rwi ku?

AP: Bar dzo po waż nie za jął bym się przy go to wa niem
już w kra ju, trze ba mieć po mysł na ten wy jazd. Jaz da
w ciem no, bo ja koś tam bę dzie, jest dość ry zy kow na i mo -
że się skoń czyć spo rym roz cza ro wa niem – mo wa tu taj
o nur ko wa niach na wra kach. Je śli za do wa la nas nur ko -
wa nie z brze gu i po dzi wia nie przy ro dy, nie mu si my aż tak
po waż nie wszyst kie go pla no wać. Pa mię taj my też, że aby
nur ko wać na wra kach na le ży zgło sić ta ką chęć w ka pi ta -
na cie por tu i do ko nać sto sow nej opła ty. Pro po no wał bym
też za sta no wić się nad wła sną jed nost ką pły wa ją cą - kosz -
ty wy na ję cia ło dzi dla nas Po la ków są po wa la ją ce.

AB: Wie my, że Na rwik le ży da le ko za ko łem pod -
bie gu no wym, ja kie wy zwa nia czy atrak cje cze ka ją
na nur ka, któ ry bę dzie chciał za nur ko wać w tak od le -
głych wo dach?

AP: W re jo nie tym ma my do czy nie nia z bar dzo du ży -
mi pły wa mi, a co za tym idzie, two rzą się bar dzo sil ne
prą dy – do brze jest za po znać się z ta be la mi pły wów i tak
pla no wać nur ko wa nia, by by ły bez piecz ne. Nie jest to
miej sce na pły wa nie w pian kach, wo da jest zim na, je śli
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jed nak ktoś nie nur ku je tyl ko w cie płych wo dach Egip tu
i tem pe ra tu ry na szych ro dzi mych wód go nie prze ra żą,
bez pro ble mu da so bie ra dę.

AB: Jak ra dzi li ście so bie z dniem, któ ry trwał 24
go dzi ny?

AP: No tak, to jest dziw ne uczu cie. Zda rza ło się nam,
że chcie li śmy ro bić obiad o dru giej w no cy, lub ktoś włą -
czył sprę żar kę, za po mi na jąc o bia łych no cach, nie my -
śląc, że ca ła oko li ca jest po grą żo na w głę bo kim śnie. Idąc
na spa cer w go dzi nach noc nych, spo ty ka li śmy krą żą cych
ro da ków, też nie mo gą cych spać. Ta ki stan miał jed nak
du ży plus, nie mu sie li śmy się ni gdy spie szyć przed za pad -
nię ciem zmro ku.

AB: Ja kie pla ny na przy szłość w związ ku z Gro -
mem

MK: Co do przy szło ści, to cze ka nas spo ro pra cy.
Przede wszyst kim, je śli chce my zre ali zo wać nasz pro jekt
w ca ło ści, to trze ba bę dzie prze zna czyć na to spo ro pie -
nię dzy, a te bę dzie my się sta ra li po zy skać od spon so rów.
W tak cięż kich cza sach spra wa nie ła twa, ale ma my na -
dzie ję, że moż li wość po głę bie nia wie dzy o wra ku okrę tu,
któ ry za pi sał się tak chlub nie na kar tach na szej hi sto rii,
po zwo li nam zna leźć part ne rów i fir my, z któ ry mi wspól -
nie uda nam się pro jekt za koń czyć.

AP: Chcie li by śmy, w po dob nym okre sie przy szłe go,
ro ku po no wić na szą wy pra wę. Szla ki zo sta ły prze tar te,
a pro jekt jest pla no wa ny na znacz nie bar dziej roz le gły.
Ma my plan po więk szyć nie co na szą eki pę, wy ko nać więk -
szą licz bę nur ko wań i zro bić peł ną do ku men ta cję, te go

tak ma ło zba da ne go, okrę tu. Być mo że uda nam się za -
brać ze so bą ro bo ta pod wod ne go, któ ry zde cy do wa nie
uła twił by nam pra ce. Szu ka my też lu dzi i in sty tu cji chęt -
nych udzie lić nam wspar cia w na szej eks pe dy cji.

AB: W ta kim ra zie trzy ma my kciu ki i bę dzie my
Was wspie rać na ła mach Nu ras. in fo

AP: Dzię ku je my za wspar cie, my ślę że ko lej ne eta py
eks pe dy cji bę dą rów nie in te re su ją ce, by za cie ka wić Czy -
tel ni ków Nu ra sa. Po zdra wiam wszyst kich nu rów.

fot.: Radosław Bizoń, Krzysztof Starnawski
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Je zio ro Nar ty jest jed nym z naj chęt niej od -
wie dza nych akwe nów. Kry sta licz nie czy sta wo -
da, piasz czy ste pla że, roz wi nię ta in fra struk tu ra
i ba za noc le go wa oraz sto sun ko wo nie wiel ka
od le głość od War sza wy ku si do week en do we -
go wy rwa nia się na ło no na tu ry. 

W szczy cie se zo nu moż na tu po czuć się jak nad mo -
rzem. Wszę dzie pla żo wi cze, ruch i du żo atrak cji. Przy -
jeż dża jąc do Nart, nie za znasz bło gie go spo ko ju i ci szy,
ale pod wod ne atrak cje bi ją nie jed no je zio ro na gło wę.

Przy pierw szym ze tknię ciu z je zio rem Nar ty każ de go
cie ka wi po cho dze nie je go na zwy. Ofi cjal ną na zwą te go
zbior ni ka jest Świę taj no. Jed nak ze wzglę du na to, że
w nie wiel kiej od le gło ści znaj du je się dru gie je zio ro o tej
sa mej na zwie, dla od róż nie nia obu akwe nów oma wia ne
je zio ro na zy wa się Świę taj nem Nar c kim, Świę taj nem
koło Nart, je zio rem Nar c kim lub po pro stu Nar ty (na zwa
po chod na od naj więk szej wsi le żą cej nad brze giem je zio -
ra). Dwu znacz ność na zwy nie jed no krot nie two rzy we so -
łe hi sto rie. W koń cu nie tak ła two oso bie spo za
nur ko we go śro do wi ska zo rien to wać się, o czym my śli nu -
rek, uży wa ją cy skró tu „Ja dę nur ko wać na Nar ty”

Je zio ro le ży w po wie cie szczy cień skim, w gmi nie Je -
dwab no. Naj bliż sze du że mia sto to Szczyt no. Oto czo ne
sku pi skiem kil ku je zior, wy róż nia się naj lep szą przej rzy -
sto ścią wo dy. La tem oscy lu je ok. 6 m. Mak sy mal na głę -
bo kość – 30, 5 m, śred nia – 11, 9 m. Brze gi zróż ni -
co wa ne, cza sem pła skie, cza sem stro me. Naj lep sze doj -
ście do wo dy jest od stro ny ośrod ków wy po czyn ko wych.
Dno twar de, piasz czy ste, po zba wio ne du żych osa dów
mu łu, ła god nie opa da i two rzy roz le głe pły ci zny, ide al ne
do wod nych za baw dla dzie ci.

Je zio ro jest czy ste i co naj cen niej sze – cie płe oraz ja -
sne. Da je do sko na łe wa run ki do na uki nur ko wa nia. Wo -
dy są tak na sło necz nio ne, że ro ślin ność cie szy oczy swo ją
ob fi to ścią. Nie po dziel ną kró lo wą jest tu oso ka alo eso wa -
ta. Nie ukry wam, że ta ro śli na jest we dług mnie naj pięk -
niej szą z pięk nych i za każ dym ra zem nie od par cie

Jezioro Świętajno
przy cią ga obiek tyw mo je go apa ra tu. Jej fa lu ją ce ra mio na
za chę ca ją do pod wod ne go tań ca w ryt mie na tu ry, a nie -
ty po we bar wy, tęt nią ce ob fi to ścią w bla sku słoń ca, za -
trzy mu ją mnie przy so bie za wsze na zbyt dłu go.

Ma low ni cze pod wod ne łą ki, ni czym per skie dy wa ny
utka ne przez stwór cę, roz cią ga ją li to ral w za się gu wzro -
ku. Gdy sło necz ko spo wi ja pod wod ny ho ry zont, nie mo -
gę się oprzeć chę ci za nu rze nia się w gę stwi nie te go
zie lo ne go pu chu. Uwiel biam kłaść się na tej łą ce i pa trzeć
jak bą ble ucie ka ją do gó ry. Jed nak, gdy po sta no wi cie
spró bo wać mo jej ulu bio nej for my re lak su, pa mię taj cie
o kru cho ści pod wod ne go dy wa nu. Ła two znisz czyć pięk -
no przy ro dy, a każ dy prze cież chciał by ją zo ba czyć.
Ciesz my więc oczy i pa mię taj my, by ro śli ny trak to wać
de li kat nie, a one od wdzię czą się ca łym swo im pięk nem.
W Nar tach mo że cie li czyć na czę ste ob co wa nie z mo czar -
ką ka na dyj ską i rdest ni cą, do sko na le wy róż nia ją cym się
wy włucz ni kiem i utka ny mi łą ka mi z róż nych od mian ra -
mie nic. Li to ral po ra sta dno do głę bo ko ści ok. 7 m, co bar -
dzo uatrak cyj nia nur ko wa nia w stre fie przy brzeż nej.

Bo ga te w ży cie je zio ro cie szy tak że ob fi to ścią wie lu
ga tun ków ryb. Bez więk sze go tru du moż na zo ba czyć
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oko nie, szczu pa ki, pło cie i uk lej ki. Wie dząc gdzie szu -
kać, z pew no ścią znaj dzie my tak że wę go rze, mię tu sy, sie -
la wy, wzdrę gi, li ny, lesz cze, a na wet kar pie. Nie ste ty
je zio ro jest pu sto szo ne przez ry ba ków, któ rzy po za sta -
wia niem sie ci, odła wia ją ry by na prąd. Jed nak ich wie lo -
let nie prak ty ki wciąż nie są w sta nie wy nisz czyć
od ra dza ją cej się ry by, dzię ki cze mu my ma my szan sę ob -
co wa nia z pięk ny mi i oswo jo ny mi z nur ka mi ga tun ka mi.
Po le cam nur ko wa nia noc ne, któ re uka zu ją ca łe pięk no te -
go akwe nu. Po za cho dzie słoń ca dra pież ni ki, ni czym ak -
to rzy, wy cho dzą na de ski swo je go te atru i w bla sku
la ta rek roz po czy na ją spek takl o sztu ce prze trwa nia. A je -
śli bę dzie my mie li szczę ście i wpraw ne oko, to z pew no -
ścią uda nam się wy pa trzyć pięk ne, szla chet ne ra ki,
ukry te w gę stwi nie ro ślin nych dy wa nów, szu ka ją ce ry -
bich resz tek.

Wy bie ra jąc się nad ten akwen, mo że my sko rzy stać
z ofer ty funk cjo nu ją cej tu ba zy nur ko wej „Nar ty”. Jest to
bar dzo do brze zor ga ni zo wa na ba za, kie ro wa na przez nie -
zmier nie po moc ną i prze sym pa tycz ną Agniesz kę. Je śli
ktoś ce ni ład i po rzą dek, to pro po no wa ne prze ze mnie
miej sce przy pad nie mu do gu stu. Ba za ofe ru je wy god ne
miej sce do skla ro wa nia sprzę tu, szaf ki do prze cho wa nia
rze czy w trak cie nur ko wa nia oraz spraw ny sprzęt do wy -
po ży cze nia. Naj cie kaw sze jed nak jest to, co mo że my tam
zna leźć pod wo dą. Zbu do wa no tu tor z praw dzi we go zda -
rze nia. Sie dem plat form, dwa wra ki sa mo cho dów, ża -
glów ka, dwie ło dzie wio sło we, ka jak, pra nie, to pie lec,
żółw i pod wod ny las da ją za ję cie na kil ka nur ko wań.
Wszyst ko oboj ko wa ne i opo rę czo wa ne. A gdy na sy ci my

się utar ty mi tra sa mi, za wsze po zo sta je jesz cze pięk ny li -
to ral, któ ry ni gdy się nie nu dzi i za wsze jest in ny. I choć
mu si cie się tu li czyć z du żym ru chem pod wo dą, to nie
bę dzie cie roz cza ro wa ni atrak cja mi i wi docz no ścią, zaś
na po wierzch ni mo że cie być pew ni, że spo tka cie wie lu
zna jo mych i mi ło spę dzi cie czas mię dzy nur ko wa nia mi.
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Wszyst ko wy glą da za chę ca ją co, mu szę jed nak prze -
strzec Was przed jed nym, dość istot nym, aspek tem.
W oko li cach je zio ra jest bar dzo roz le gła ba za noc le go -
wa. Ośrod ki wy po czyn ko we, pen sjo na ty, po la na mio to -
we, apar ta men ty, dom ki, agro tu ry sty ka – wszyst kie go
pod do stat kiem, ale w se zo nie nie ma szans na week en do -
wy noc leg. W lip cu i sierp niu po ko je wy naj mo wa ne są
je dy nie na po by ty sied mio dnio we. Cięż ko jest zna leźć
gdzieś miej sce na jed ną noc. Na wet, je śli są wol ne po ko -
je, to wła ści cie le nie chcą go ści na tak krót kie po by ty.
War to pró bo wać dzwo nić na ostat nią chwi lę lub szu kać
cze goś w pew nej od le gło ści od je zio ra. W in ter ne cie bez
tru du moż na zna leźć wie le róż nych baz noc le go wych
nad tym akwe nem. Po trze ba tyl ko tro chę cza su i cier pli -
wo ści. Naj bli żej ba zy nur ko wej znaj du je się Ośro dek
Wy po czyn ko wy „Ru sał ka”, po sia da ją cy dom ki let ni sko -
we, da lej pen sjo nat „U Ku la sa” czy „Oczko”. Są to jed -

nak lo ka li za cje nie osią gal ne w cza sie wa ka cyj ne go na -
tło ku tu ry stów.

Je śli więc szu kasz po my słu na tzw. „jed ne go nu ra” lub
week end, po le cam go rą co od wie dzi ny w Nar tach i eks -
plo ra cję te go uro cze go je zio ra. War to tro chę po kom bi no -
wać z noc le giem, by po znać to, co ten akwen kry je
w so bie. Nur ko wa nia na pew no bę dą peł ne przy gód i za -
pi szą się w pa mię ci na dłu żej. A kto za nu rza się w Nar -
tach, prę dzej czy póź niej po wra ca do szu so wa nia po tych
mo krych, zie lo nych łą kach to ną cych w słoń cu.

Szcze rze po le cam!

An na Cud na – Zbro żek

in fo@scu ba di ver.pl

BAZA NURKOWA „NARTY” 
Usytuowanie 
spr��arki 

15m od linii brzegowej 

Brzeg Płaski, łatwo dost�pny, z wygodnym pomostem i oddzielnym wej�ciem 
dla nurków i turystów. 

Spr��arka spr��arka Bauer wydajno�� 210 l/min i bank powietrza 300 l 
Gazy Powietrze, nitroks 
Jednostki 
pływaj�ce 

1 

Wypo�yczalnia 
sprz�tu 

Tak 

Serwis Tak 
Sklep Nie 
Sala wykładowa Tak 
Szkolenia SDI 
Sanitariaty Tak 
Usługi 
�ywieniowe 

Tak 

Platformy 7 stanowisk do �wicze� 
Atrakcje 
podwodne 

Tor ł�cz�cy pomost ze wszystkimi stanowiskami zawieraj�cy: dwa wraki 
samochodów, �aglówka, dwie łodzie wiosłowe, kajak, pranie, topielec, 
�ółw i podwodny las daj� zaj�cie na kilka nurkowa�. Wszystko 
obojkowane i opor�czowane. 

 
 
 
 
 



http://oceania.pl
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Mnó stwo nur ków wy jeż dża na nur ki w cie -
płe kra je, a tu na gle w Pol sce zro bi ło się tak
cie pło, że moż na stra cić ocho tę na tro pi ki. Co
praw da nie ma u nas tak pięk nych akwe nów
do nur ko wa nia, ale przy naj mniej wil got ność jest
bar dziej zno śna.

Wy sta wia nie na szych ciał na dzia ła nie słoń ca i wy -
so kiej tem pe ra tu ry oto cze nia, po za ład ną opa le ni zną, ra -
czej nie da je wie le do bre go. Je że li wła ści wie nie
za bez pie czy my się przed tym, to gro zi nam udar sło -
necz ny lub prze grza nie or ga ni zmu. Udar sło necz ny,
lub udar ciepl ny, to stan cho ro bo wy wy wo ła ny prze -
grza niem or ga ni zmu, naj czę ściej gło wy i kar ku, przez
dzia ła nie sło necz ne go pro mie nio wa nia ul tra fio le to we -
go. Mo że też po wstać pod czas prze by wa nia w dusz nej,
wil got nej i go rą cej at mos fe rze lub przy nad mier nym
wy sił ku fi zycz nym. Po le ga na na gro ma dze niu się zbyt
du żej ilo ści cie pła w or ga ni zmie i za bu rze niu re gu la cji
ciepl nej or ga ni zmu. W ta kich wa run kach zdol ność na tu -
ral ne go ochła dza nia się przez po ce nie znacz nie spa da,
więc zmniej sza się od da wa nie cie pła do oto cze nia.
Szcze gól nie pre dys po no wa ne są oso by star sze oraz
dzie ci, gdyż ma ją one w spo sób na tu ral ny nie zbyt do -
brze dzia ła ją cą ter mo re gu la cję. Szcze gól nie na ra żo ne są
tak że oso by cho ru ją ce na cu krzy cę, cho ro by ser ca, oso -
by oty łe i przyj mu ją ce le ki mo czo pęd ne lub roz sze rza -
ją ce na czy nia, a tak że oso by pod wpły wem al ko ho lu.

Po za szko dli wym dzia ła niem pro mie nio wa nia ul tra -
fio le to we go do za bu rze nia funk cjo no wa nia or ga ni zmu
do cho dzi głów nie z po wo du znacz nej utra ty wo dy oraz
elek tro li tów. Pod czas upal ne go dnia or ga nizm mo że tra -
cić przez skó rę i dro gi od de cho we na wet po nad 3 li try
wo dy dzien nie. Upał wy ci ska z nas du że ilo ści po tu, któ -
ry skła da się głów nie z wo dy (~ 99%), so li i związ ków
mi ne ral nych, ta kich jak po tas, wapń, ma gnez i że la zo.
Zmniej sze nie się ilo ści wo dy i mi ne ra łów w or ga ni zmie
mo że do pro wa dzić do po waż nych za bu rzeń w je go
funk cjo no wa niu.

U nur ka prze grza nie or ga ni zmu (hi per ter mia) jest wy -
ni kiem dłu gie go prze by wa nia pod wpły wem pod wyż szo -
nej tem pe ra tu ry lub wy ko ny wa nia wy sił ku fi zycz ne go
w wa run kach utrud nio ne go od pro wa dza nia cie pła.
Do prze grza nia mo że dojść pod czas nur ko wa nia w cie -
płych akwe nach, szcze gól nie gdy ko niecz ne jest uży wa -
nie ska fan drów. Pod czas eks pe dy cji nur ko wych w re jo ny
tro pi kal ne nu rek na ra żo ny jest na prze grza nie z po wo du
wy so kiej tem pe ra tu ry za rów no po wie trza, jak i wo dy. Je -
że li tem pe ra tu ra po wie trza prze kra cza 32°C, a wo dy 28°C,
ist nie je re al ne ry zy ko hi per ter mii or ga ni zmu.

Sy tu acje sprzy ja ją ce prze grza niu nur ka wy stę pu ją tak -
że pod czas wy ko ny wa nia prac pod wod nych w ko mo rach
wod nych przy elek trow niach, nur ko wa nia w cie płej i za -

nie czysz czo nej wo dzie w ska fan drach su chych, słu żą cych
ja ko ochro na przed za in fe ko wa niem skó ry, ocze ki wa nia
na za nu rze nie na po wierzch ni przy wy so kiej tem pe ra tu -
rze oto cze nia. Cho dze nie w ska fan drze nur ko wym, za -
rów no su chym jak i mo krym, na dłu go przed, jak
i po nur ko wa niu, mo że tak że spo wo do wać nie bez piecz -
ne prze grza nie or ga ni zmu. Je że li do te go nu rek w ska fan -
drze wy ko nu je na po wierzch ni wy si łek fi zycz ny, ry zy ko
prze grza nia znacz nie wzra sta. Ry zy ko zwięk sza się pod -
czas nur ko wa nia w ska fan drach ogrze wa nych oraz je że -
li nu rek od dy cha ogrze wa nym czyn ni kiem od de cho wym
o wy so kiej prze wod no ści ciepl nej, co ma miej sce w nur -
ko wa niach z za sto so wa niem he lu. Nie kie dy prze grza nie
nur ka mo że być po wi kła niem in ten syw ne go ogrze wa nia
pod czas le cze nia hi po ter mii.

Prze grza nie or ga ni zmu nur ka za le ży od tem pe ra tu ry
wo dy, cza su nur ko wa nia, ro dza ju ska fan dra nur ko we go
i in ten syw no ści wy sił ku pod wo dą. W za leż no ści
od osob ni czej re ak cji ob ja wy prze grza nia mo gą wy stą -
pić, gdy tem pe ra tu ra cia ła wzro śnie już o 1°C po wy żej
pra wi dło wej tem pe ra tu ry cia ła. Wzrost tem pe ra tu ry we -
wnętrz nej po nad 37, 8°C w zna czą cy spo sób ogra ni cza
moż li wość wy ko ny wa nia wy sił ku, za bu rza pro ce sy bio -
che micz ne w ukła dzie ner wo wym, a prze kro cze nie tem -
pe ra tu ry 39°C gro zi uda rem ciepl nym. Osob ni cy o do brej
kon dy cji fi zycz nej i nie wiel kiej ilo ści tkan ki tłusz czo wej
są mniej po dat ni na prze grza nie. Pi cie od po wied niej ilo -
ści pły nów zmniej sza ry zy ko po wsta nia hi per ter mii.

Wzrost tem pe ra tu ry we wnętrz nej na si la trans port cie -
pła do skó ry i od da wa nie go na ze wnątrz. Roz sze rza ją się
na czy nia krwio no śne skó ry i na si la się wy dzie la nie po tu.
Roz sze rze nie na czyń krwio no śnych skó ry naj bar dziej na -
si lo ne jest na gło wie, ce lem ochro ny mó zgo wia
przed prze grza niem. Pod czas wy ko ny wa nia znacz ne go
wy sił ku, przy wy so kiej tem pe ra tu rze ze wnętrz nej lub
zbyt do brej izo la cji, unie moż li wia ją cej od da wa nie cie pła
na ze wnątrz, czło wiek mo że tra cić wraz z po tem znacz -
ne ilo ści wo dy ra zem z du żą ilo ścią so li i in nych związ -
ków. Od wod nie nie i wy ni ka ją ce z te go za gęsz cze nie krwi
po gar sza wa run ki pra cy ser ca i zmniej sza do pływ krwi
do mię śni, wpły wa jąc nie ko rzyst nie na ter mo re gu la cję.

Ob ja wy prze grza nia mo gą być róż ne u nur ków, dla -
te go w sy tu acjach, kie dy jest to moż li we, na le ży bacz -
nie ob ser wo wać ich za cho wa nie. W mia rę roz wo ju
hi per ter mii wy stę pu ją na stę pu ją ce ob ja wy: znacz ne
przy spie sze nie od de chu, uczu cie go rą ca, nad mier na po -
tli wość, su chość w ustach, ogól ne osła bie nie i uczu cie
dusz no ści, bó le, za wro ty gło wy i mrocz ki przed ocza -
mi, zmniej sze nie ilo ści od da wa ne go mo czu, ogra ni cze -
nie zdol no ści ko ja rze nia i my śle nia, nud no ści i wy -
mio ty, kur cze mię śni, drgaw ki, na głe przy spie sze nie tęt -
na, dez orien ta cja i splą ta nie, a w krań co wych sy tu acjach
utra ta przy tom no ści i zgon.

Uff, jak gorąco
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Szyb szy niż nor mal nie rytm od de cho wy, nie za leż nie
od stop nia wy ko ny wa ne go wy sił ku, jest wcze snym ob -
ja wem ostrze gaw czym prze grza nia. Nad mier nie szyb ki
rytm od de cho wy trwa ją cy po nad dwie mi nu ty mo że
spo wo do wać na wet utra tę przy tom no ści. Praw do po do -
bień stwo prze grza nia zwięk sza się wraz z wy dłu ża niem
cza su nur ko wa nia oraz zwięk sza niem się od wod nie nia
or ga ni zmu.

Za po bie ga jąc prze grza niu, na le ży uświa do mić nur -
kom moż li wość wy stą pie nia te go sta nu or ga ni zmu, je że -
li tem pe ra tu ra po wie trza prze kra cza 32°C i wo dy 28°C.
Je że li jest to moż li we, na le ży uni kać wszel kich sy tu acji,
któ re mo gą spo wo do wać prze grza nie. Po win no się stop -
nio wo ada pto wać się do nur ko wa nia w ta kich wa run kach.
Je że li to moż li we, na le ży nur ko wać bez ska fan drów lub
w ubio rach ba weł nia nych. Na le ży do sto so wać in ten syw -
ność wy ko ny wa ne go wy sił ku do ota cza ją cej tem pe ra tu ry.
Przed nur ko wa niem do brze jest wy pić więk szą ilość pły -
nów, aby za po biec od wod nie niu. Do świad cze ni nur ko -
wie po tra fią w po rę prze rwać nur ko wa nie, je że li za uwa żą,
że zu ży wa ją wię cej niż zwy kle czyn ni ka od de cho we go.
Po ja wie nie się in nych ob ja wów prze grza nia na ka zu je na -
tych mia sto we prze rwa nie nur ko wa nia, gdyż prze dłu ża -
nie „na si łę” mo że spo wo do wać omdle nie, utra tę przy to-
m no ści pod wo dą i uto nię cie.

Udzie la jąc pierw szej po mo cy, we wszyst kich przy -
pad kach prze grza nia na le ży dą żyć do szyb kie go ob ni -
że nia tem pe ra tu ry cia ła nur ka. W lek kich przy pad kach
na le ży zdjąć mu ska fan der, uło żyć w po miesz cze niu
o tem pe ra tu rze po ko jo wej, sto so wać chłod ne okła dy
na ca łe cia ło i po dać do pi cia du że ilo ści chłod nych pły -
nów. W cięż szych przy pad kach hi per ter mii na le ży
umie ścić nur ka w chłod nej ką pie li o tem pe ra tu -
rze 24 – 28°C lub skie ro wać na nie go po wiew chłod ne -
go po wie trza. Moż na rów nież za sto so wać okła dy z lo du
na szy ję i ra mio na. Nie za le ca się zim nych ką pie li i okła -
da nia lo dem ca łe go cia ła. Je że li są ta kie moż li wo ści, na -
le ży nur ka in ten syw nie na wod nić po przez do żyl ne
prze ta cza nie roz two rów elek tro li tów. W wy pad ku utra -
ty przy tom no ści, na le ży jak naj szyb ciej do star czyć cho -
re go do naj bliż sze go szpi ta la, gdzie o dal szym
po stę po wa niu za de cy du je le karz.

Na le ży mieć tak że na uwa dze, że tem pe ra tu ra oto -
cze nia pod czas ak cji nur ko wej nie jest obo jęt na
w aspek cie ry zy ka roz wo ju cho ro by de kom pre syj nej. Od -
dzia łu je ona w spo sób zło żo ny, wy wie ra jąc wpływ
na per fu zję tka nek i roz pusz czal ność ga zu obo jęt ne go.
Zwięk szo na tem pe ra tu ra pod czas nur ko wa nia (cie pła wo -
da, su chy lub ogrze wa ny ska fan der) po wo du je zwięk szo -
ny prze pływ krwi i więk sze na sy ca nie tka nek ga zem
obo jęt nym. Ni ska tem pe ra tu ra oto cze nia pod czas nur ko -
wa nia (zim na wo da, mo kry ska fan der) zwięk sza roz pusz -
czal ność ga zu obo jęt ne go, ale zmniej sza per fu zję tka nek.
W zim nej wo dzie prze pływ krwi przez tkan ki mo że być
ob ni żo ny na wet o 80%. Nu rek, któ ry jest eks po no wa ny
na ni ską tem pe ra tu rę wo dy na okre ślo nej głę bo ko ści,
mniej ry zy ku je za cho ro wa nie na DCS, niż nu rek, któ ry
wy ko nu je ta kie sa mo nur ko wa nie w cie płej wo dzie lub
w ogrze wa nym ska fan drze.

Je że li pod czas nur ko wa nia doj dzie do ła god ne go
wy chło dze nia or ga ni zmu nur ka, co czę sto wy stę pu je
pod czas dłu gich nur ko wań, to zmniej sza się je go zdol -
ność do eli mi na cji ga zu obo jęt ne go i zwięk sza ry zy ko
za cho ro wa nia na DCS. Do świad czal nie stwier dzo no,
że w ta kich sy tu acjach per fu zja tka nek zmniej sza ła się
o po ło wę, co wy ma ga ło dwu krot ne go wy dłu że nia cza -
su de kom pre sji. U nur ków, któ rzy zmar z li pod czas de -
kom pre sji, ob ni żo na per fu zja tka nek i eli mi na cja ga zu
obo jęt ne go po wo do wa ły czę ste za cho ro wa nia na DCS.
Od wrot na sy tu acja ma miej sce, je że li de kom pre sja od -
by wa się w wa run kach kom for tu ciepl ne go, po nie waż
w ta kich wa run kach zwięk sza się eli mi na cja ga zu obo -
jęt ne go.

Bar dzo nie bez piecz na jest eks po zy cja na wy so ką
tem pe ra tu rę bez po śred nio po nur ko wa niu. Mo że się to
zda rzyć, je że li wy chło dzo ny nu rek po nur ko wa niu ze -
chce szyb ko ogrzać się pod go rą cym prysz ni cem lub
w sau nie. Po nur ko wa niu nie bez piecz ne jest rów nież
wy sta wie nie cia ła na bez po śred nie dzia ła nie tro pi kal -
nych pro mie ni sło necz nych. Zwięk szo ny prze pływ krwi
w po wierz chow nych tkan kach i zmniej sze nie roz pusz -
czal no ści ga zu po wo du je gwał tow ne wy dzie le nie się
wol nej fa zy ga zo wej i do star cze nie jej do płuc. Mo że
szyb ko dojść do roz wi nię cia się sze ro kiej ga my ob ja -
wów cho ro by ci śnie nio wej.

Dla bez pie czeń stwa nur ka waż ny jest też je go bi lans
wod ny. Zja wi ska wy stę pu ją ce w or ga ni zmie nur ka pod -
czas nur ko wa nia sa me w so bie po wo du ją od wod nie nie
– ujem ny bi lans wod ny. Za nu rze nie w wo dzie po wo -
du je prze su nię cie krwi w ob ręb klat ki pier sio wej, co
wpły wa na zwięk szo ne wy da la nie mo czu. Zwięk szo ną
utra tę wo dy przez dro gi od de cho we po wo du je od dy -
cha nie su chym ga zem przez usta. Ujem ny bi lans wod -
ny mo że też być spo wo do wa ny przez prze grza nie,
wy si łek lub na wet wy pi cie ka wy lub pi wa przed nur ko -
wa niem. Utra ta znacz nej ilo ści wo dy jesz cze przed nur -
ko wa niem, z po wo du szcze gól nych wa run ków
kli ma tycz nych w tro pi ku, do dat ko wo po gar sza sy tu ację
nur ka, znacz nie zwięk sza jąc ry zy ko za cho ro wa nia
na DCS. 

Od wod nie nie po wo du je zmniej sze nie per fu zji tka -
nek i w ten spo sób wpły wa na zmniej sze nie eli mi na cji
ga zu obo jęt ne go z or ga ni zmu. Do dat ko wo zmia ny
w ukła dzie krzep nię cia, wy wo ła ne przez za gęsz cze nie
krwi, sprzy ja ją agre ga cji ko mó rek krwi na mi kro pę che -
rzy kach ga zo wych, co łącz nie pre dys po nu je do wy stą -
pie nia DCS.

W sta ty sty kach egip skich za naj częst szy czyn nik pre -
dys po nu ją cy do za cho ro wa nia na cho ro bę de kom pre syj -
ną wśród nur ku ją cych w Mo rzu Czer wo nym uwa ża się
od wod nie nie, i to za rów no z po wo du wy so kiej tem pe ra -
tu ry oto cze nia, jak i z po wo du tzw. „ze msty fa ra ona”.
Aby te mu za po biec ko ron nym za le ce niem dla nur ku ją -
cych jest przyj mo wa nie du żych ilo ści nie ga zo wa nej wo -
dy mi ne ral nej lub róż nych na po jów izo to nicz nych
prze zna czo nych dla spor tow ców.

Dr med. Jarosław Krzyżak
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Sto tysięcy wysp
czyli indyjskie Lakshadweepy

In die to kraj nie zwy kły, gdzie fik cja prze pla -
ta się z praw dą. Są dla mnie ka lej do sko pem
sma ków, ko lo rów, nie wy obra żal ne go bo gac twa
i skraj nej nę dzy. Po zo sta ją też źró dłem nie wy -
czer pa nej fa scy na cji. Mo ja nur ko wa przy go da
z In dia mi roz po czę ła się na An da ma nach, jed -
nym z ma gicz nych, wciąż nie do koń ca od kry -
tym dla ma so wej tu ry sty ki miej scu. 

Kil ka wy jaz dów na An da ma ny utwier dzi ło mnie
w prze ko na niu, że In die ma ją do za ofe ro wa nia to, co
w tu ry sty ce nur ko wej jest naj cen niej sze: nie ska żo ną jesz -
cze przez cy wi li za cję przy ro dę, kon takt z ludź mi ży ją cy -
mi w swym na tu ral nym śro do wi sku, wspa nia ły kli mat,
czy stą cie płą wo dę, a pod nią wiel ką ob fi tość nie znisz -
czo nych ko ra li i róż no rod ność ga tun ków ryb. Dla te go też,
w stycz niu 2010 ro ku, zde cy do wa łem się na wy jazd
na znacz nie mniej zna ne in dyj skie Lak sha dwe epy, ma jąc
na dzie ję zna leźć rów nież i tam to, co w nur ko wa niu naj -
bar dziej mnie fa scy nu je. Nasz wy jazd do te go naj mniej -
sze go, bo li czą ce go za le d wie 32 ki lo me try kwa dra to we,
te ry to rium In dii cał ko wi cie te ocze ki wa nia po twier dził.
Ar chi pe lag Lak sha dwe ep two rzy 36 wysp i wy se pek. Po -
ło żo ne na Mo rzu Arab skim, ok. 300 km na za chód
od Wy brze ża Ma la bar skie go, są w rze czy wi sto ści ko ra lo -
wy mi, po wsta ły mi wo kół pod wod nych wul ka nów ato la -
mi. Tyl ko 10 z nich jest za miesz ka łych, z cze go
do tych czas za le d wie 4 udo stęp nio no dla tu ry stów. Są to:

Agat ti, z je dy nym na ca łych Lak sha dwe epach lot ni skiem,
któ re umoż li wia ich po łą cze nie z Ke ra lą, Ban ga ram, Kad -
mat, a od kil ku mie się cy rów nież naj da lej na po łu dnie
wy su nię ta Mi ni coy. Na zwa ar chi pe la gu wy wo dzi się
od san skryc kie go sło wa Lak sha dwe epa, któ re do słow nie
ozna cza: sto ty się cy wysp. W zgo dzie z lo kal ną le gen dą
na zwa jest pa miąt ką po że gla rzach, któ rzy za sie dli li te
wy spy w wy ni ku ka ta stro fy stat ku, prze ko na ni o tak wiel -
kiej ich ilo ści. W lo kal nym uży wa nym na wy spach dia -
lek cie Ma lay alam Lak ka (Lac ca) jest ekwi wa len tem
Lak sha. Obie na zwy Lak ka dwe ep i Lak sha dwe ep ozna -
cza ją więc to sa mo i są uży wa ne za mien nie. Lud ność
Lak sha dwe epów, za wy jąt kiem Mi ni coy, wy ka zu je et -
nicz ne związ ki z in dyj ską Ke ra lą, uży wa Ma lay alam
i wy zna je is lam, co skut ku je za ka zem spo ży wa nia al ko -
ho lu na wy spach (po za Ban ga ram).

Na cel na szej wy pra wy wy bra łem Kad mat, jed ną
z czte rech wysp z in fra struk tu rą nur ko wą. Po kil ku mie -
sięcz nych przy go to wa niach, za ła twia niu sto sow nych ze -
zwo leń na po byt, bi le tów lot ni czych i trans fe rów
ło dzia mi, wszyst ko wy da wa ło się być za pla no wa ne i za -
pię te na ostat ni gu zik. Jed nak do świad cze nia, zdo by te
w trak cie wie lo let nich wy jaz dów do In dii, nie po zwa la ły
mi spać spo koj nie. Nie jed no krot nie na uczo ny zo sta łem,
że w tym kra ju nic nie funk cjo nu je tak jak po win no. Ni -
gdy do koń ca nie wia do mo, czy zro bio ne z wie lo mie -
sięcz nym wy prze dze niem re zer wa cje w ho te lach
fak tycz nie ist nie ją, czy obie ca ny trans port bę dzie we wła -
ści wym miej scu i cza sie. Nie ba wem mie li śmy się o tym
prze ko nać. Po przy lo cie do Ko chi i kil ku dnio wym po by -
cie w Ke ra li, ko lej ny, krót ki tym ra zem lot, prze niósł nas
do Agat ti, skąd na stęp ne go dnia mie li śmy od pły nąć
na Kad mat. Agat ti, bę dą ce swo istym oknem na świat dla
ca łe go ar chi pe la gu Lak sha dwe epów, wy war ło mie sza ne
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od czu cia. Wi dzia ne z okien sa mo lo tu śnież no bia łe pla że,
oglą da ne z bli ska, oka za ły się być oto czo ne wia nusz kiem
śmie ci po wsta łym z ko ko so wych sko rup, wy schnię tych
pal mo wych li ści i resz tek po zło wio nych ry bach. Nie ste -
ty, ja ka kol wiek eko lo gicz na men tal ność nie za wi ta ła jesz -
cze i są dzę, że nie pręd ko za wi ta pod tu tej sze strze chy.
Re kom pen sa tą te go nie na dzwy czaj ne go po cząt ku na szej
przy go dy by ły kon tak ty z otwar ty mi i przy jaź nie na sta -
wio ny mi miesz kań ca mi wy spy. Naj sym pa tycz niej sze jak
za wsze by ły dzie ci, któ re wy ska ku jąc z każ de go za ka -
mar ka, po wta rza ły w kół ko jed no i to sa mo py ta nie „what
is your na me?” Je den dzień, ja ki na Agat ti spę dzi li śmy
w ocze ki wa niu na szyb ką łódź ma ją cą nas za wieźć
na Kad mat, cał ko wi cie za spo ko ił na sze pra gnie nie po by -

tu w tym miej scu. Na za jutrz, zgod nie z pla nem, szyb ko
i spraw nie prze wie zio no nas na wy spę Kad mat, gdzie
od 1995 ro ku dzia ła cen trum nur ko we „La ca di ves”. Dzia -
ła ono i szko li we dług stan dar dów CMAS.

Usy tu owa ne jest w je dy nym na wy spie „Kad mat Is -
land Be ach Re sort”, skła da ją cym się z 10 dwu oso bo -
wych, kli ma ty zo wa nych dom ków po ło żo nych bez po-
śred nio przy pięk nej, piasz czy stej pla ży. Nie ste ty, zgod -
nie z po li ty ką pro wa dzo ną przez pań stwo, in dyj skie ce ny
po by tu w „re sor cie” ma ją chy ba za po bie gać ma so we mu
na jaz do wi tu ry stów na Kad mat, bo po za mi łą i na praw dę
po moc ną ob słu gą, zde cy do wa nie wy sta ją po za stan dard
ofe ro wa ne go tu po by tu.

Od 7 lat ba zą „La ca di ves” kie ru je Se amant Sa xe na.
Mia łem szczę ście i przy jem ność nur ko wać w wie lu róż -
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nych miej scach, ko rzy sta jąc przy tym z usług róż nych
baz. Ta na Kad mat zro bi ła na mnie wy jąt ko we wra że nie.
Wspa nia ła, pra wie ro dzin na at mos fe ra w ba zie w du żej
mie rze kre owa na jest przez Se aman ta. Jest on mi łym,
ema nu ją cym ra do ścią, mło dym czło wie kiem, któ ry
w nur ko wa niu od na lazł przy jem ność swo je go ży cia.
Choć po cho dzi z pół noc nych In dii, wy da je się, że wła -
śnie tu, na Kad mat zna lazł dla sie bie wła ści we miej sce.

W bez po śred nim są siedz twie Kad mat, w od le gło ści
nie więk szej niż 15 – 20 mi nut pły nię cia ło dzią, zlo ka li -
zo wa no kil ka na ście miejsc nur ko wych, kil ka ko lej nych
znaj du je się wo kół od le głej o oko ło go dzi nę dro gi wy spie
Ami ni. Nur ko wa nia wo kół wy spy od by wa ją się z pro -
stych drew nia nych ło dzi, któ rym da le ko do zna nych
choć by z Egip tu stan dar dów bez pie czeń stwa i wy go dy.
Speł nia ją one jed nak że do sko na le swo je za da nie,
przy oka zji zna ko mi cie wpi su jąc się w miej sco we kli ma -
ty. Nur ku je się tu dwa ra zy dzien nie, nur ko wa nia noc ne,
ze wzglę du na skom pli ko wa ną na wi ga cję po la gu nie, za -
sad ni czo nie są do stęp ne. Naj bar dziej efek tow nie wy glą -
da ły ra fy po wschod niej stro nie wy spy. Roz świe tlo ne
pro mie nia mi po ran ne go słoń ca, któ re wy do by wa ło z nich
ca łą pa le tę ko lo rów, pre zen to wa ły się prze pięk nie. Cią -
gną ce się na prze strze ni kil ku ki lo me trów, po prze ty ka ne
ła cha mi śnież no bia łe go pia sku, sta no wią ide al ne wprost
miej sce na spo tka nia z ray ami i żół wia mi. I wła śnie „Tur -
tle Ci ty” jest miej scem na sze go pierw sze go nur ko wa nia.
Wcze śnie, bo już o 7.30 go to wi je ste śmy do nur ko wa nia,
ca ły sprzęt przy go to wa ny i spa ko wa ny przez ob słu gę cze -
ka już na ło dzi. Tem pe ra tu ra wo dy 34°C i zna ko mi ta się -
ga ją ca 30 – 35 me trów wi docz ność, za po wia da ją mi ły
je go po czą tek. Po tem jest już tyl ko le piej. Wie le obie cu -
ją ca na zwa oka za ła się stu pro cen to wo uza sad nio na. Ilość



nuras.info 8/2010

19

żół wi zie lo nych, ja kie spo tka li śmy na tym nur ko wa niu,
za dzi wi ła i usa tys fak cjo no wa ła chy ba wszyst kich. Ol -
brzy mie żół wie, wi dać nie by ły nie po ko jo ne przez zbyt
czę ste wi zy ty nur ków, za cie ka wio ne to wa rzy szy ły nam
przez ca łe nur kow nie. W trak cie kil ku na stęp nych dni od -
wie dzi li śmy więk szość naj cie kaw szych miejsc nur ko -
wych wo kół Kad mat. Naj bar dziej spek ta ku lar ne miej sce
no si na zwę „Pa ta to Patch”. Jest to mon stru al nie wiel ka
ścia na zbu do wa na z Pil lar Co rals, któ ra na wet po mi mo

bra ku za po wia da nych przez Se eman ta Eagle i De vil
Rays, zro bi ła na mnie nie za po mnia ne wra że nie. Zna ko -
mi ta przej rzy stość roz świe tlo nej słoń cem wo dy, nie wiel -
ka głę bo kość i pra wie nie zau wa żal ny prąd spra wi ły, że
nur ko wa nie na „Pa ta to Patch” po zo sta nie w mej pa mię ci,
ja ko cu dow ne prze ży cie, przy wra ca ją ce wia rę w to, że są
jesz cze na świe cie miej sca, gdzie nur ko wać moż na w oto -
cze niu dzie wi czej przy ro dy, w kom for to wych wa run kach
sa mot no ści i nie za kłó co ne go ni czym spo ko ju. W za sa -
dzie wszyst kie nur ko wa nia, ja kie wy ko na li śmy na Lak -
sha dwe epach by ły po dob ne w swym cha rak te rze.
Ty po wo re kre acyj ne, z głę bo ko ścia mi nie prze kra cza ją -
cy mi dwu dzie stu kil ku me trów i prak tycz nie zu peł nym
bra kiem prą dów. Czy ni to z Kad mat ide al ne wprost miej -
sce dla tych, któ rzy do pie ro roz po czy na ją swą przy go dę
z nur ko wa niem. Dla tych, któ rzy prze ży li i wi dzie li
pod wo dą już nie jed no, nur ko wa nie tam, to wspa nia ła
oka zja do zo ba cze nia wspa nia łych, dzie wi czych wciąż
jesz cze raf.

Czas wol ny po nur ko wa niach spę dza li śmy na bę dą cej
w za sa dzie do na szej wy łącz nej dys po zy cji pla ży. Pięk na,
po kry ta bia łym pia skiem cią gnie się ki lo me tra mi wzdłuż
wy spy. Jed nak że ze wzglę du na miesz kań ców Kad mat
i po sza no wa nie miej sco wej re li gii i tra dy cji, każ da dal -
sza wy ciecz ka po za re sort, wy mu sza ła na nas obo wią zek
do sto so wa nia się do miej sco we go, is lam skie go dress co -
de, czy li ubio ru za kry wa ją ce go ra mio na i ko la na. Idąc
do „wsi” moż na by ło od nieść wra że nie, że nasz re sort
funk cjo nu je tro chę na za sa dzie eks te ry to rial nej, w ode -
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rwa niu od ży cia resz ty Kad mat i jej miesz kań -
ców, któ rzy w prze ci wień stwie do Agat ti zu -
peł nie jesz cze nie przy wy kli do obec no ści
tu ry stów na ich wy spie. Mia łem wra że nie, że
po strze ga li na szą tu obec ność, ja ko przy sło -
wio wy kwia tek do ko żu cha, ja kiś sztucz ny do -
da tek do ich spo koj ne go ży cia. Nie by ło z ich
stro ny ab so lut nie żad nych oznak wro go ści,
czy choć by nie chę ci. Po pro stu tu ry sty ka
wkro czy ła w ich świat cał kiem nie daw no i jak
do tąd nie przy no si im żad nych wy mier nych
ko rzy ści. Po za kil ko ma za le d wie oso ba mi za -
trud nio ny mi w re sor cie, wy spa funk cjo nu je
wciąż sa ma dla sie bie. Wy bór to wa rów i ce ny
w lo kal nych skle pi kach są wciąż na miej sco -
wą kie szeń i lo kal ne po trze by, a ży cie miesz -
kań ców, tak sa mo jak sto lat te mu, to czy się
wo kół po ło wu ryb i upra wy ko ko sów. Sy tu -
acja ta za pew ne ule gnie zmia nie w mo men cie, kie dy
rdzen ni miesz kań cy za czną w więk szym stop niu par ty -
cy po wać w zy skach pły ną cych z po ja wia nia się na ich
wy spie tu ry stów. Po dob nie jak mia ło to miej sce na An da -
ma nach, tak i tu taj, za czną wte dy jak grzy by po desz czu
wy ra stać ko lej ne Eco re sor ty i ba zy nur ko we. Wbrew
szum nym za po wie dziom in dyj skie go pań stwa, nie są dzę
jed nak, aby Lak sha dwe epy już wkrót ce mia ły się stać tu -
ry stycz ną mek ką i kon ku ren cją dla po bli skich Ma le di -
wów. Są i mam na dzie ję, dłu go jesz cze po zo sta ną

miej scem, gdzie ży cie pły nie wol niej, bez wszech obec -
nej ko mer cji i stre su, i gdzie po ję cie cza su na bie ra zu peł -
nie in ne go wy mia ru. Uzbro jo ne przez na tu rę we wspa-
nia łą przy ro dę i wa run ki kli ma tycz ne, niech jak naj dłu żej
po zo sta ną al ter na ty wą dla tych, któ rym do szczę ścia i do -
bre go wy po czyn ku, za miast pię cio gwiazd kowych ho te li,
wy star czą ci sza i spo kój w oto cze niu śnież no bia łych plaż
i tur ku so wo czy stej wo dy. 

Grze gorz Zie liń ski
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Wieloryb biskajski, zwany również Walem biskaj-
skim (łac. Eubalaena glacialis), należy do gatunku ssa-
ków morskich, do rodziny wielorybów gładkoskórych
(morskie ssaki łożyskowe z rzędu waleni, zamieszkujące
wszystkie oceany) i jest blisko spokrewniony z wielory-

Z florą i fauną za pan brat
bami Eubalaena japonica (z północnego Pacyfiku) i Eu-
balaena australis (z półkuli południowej). Gatunek ten,
niegdyś bardzo liczny, obecnie jest jednym z najrzadziej
występujących, a jego populację szacuje się na około 400
sztuk. Wieloryb baskijski występuje na północnym Atlan-
tyku, ma słaby wzrok i często stanowi łatwy łup. Jest nie-
stety masowo poławiany przez człowieka.

Po dziesięciomiesięcznej ciąży rodzi się tylko jedno
młode. Wieloryby te mogą ważyć od 50 do nawet 90 ton,
a długość ich ciała może wynosić od 15 do 17 metrów.

Systematyka
Domena eukarionty
Królestwo zwierzęta
Typ strunowce
Podtyp kręgowce
Gromada ssaki
Podgromada ssaki żyworodne
Szczep łożyskowce
Rząd walenie
Podrząd fiszbinowce
Rodzina wieloryby gładkoskóre
Rodzaj Eubalaena
Gatunek wieloryb biskajski
Nazwa systematyczna Eubalaena glacialis

WuZet

TWOJA NOWA KAMERA HD

DO 50 METRÓW

http://batyskaf.eu
http://sklep.ocn.pl
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Siedem tajemnic Jana Heweliusza

Pierwsza hipoteza
W po przed nim od cin ku wspo mnie li śmy, że

pierw szą ofi cjal ną hi po te zą przy czy ny ka ta stro -
fy Ja na He we liu sza był wy buch na po kła dzie.
Po trak to wa no ją ab so lut nie po waż nie, tak po -
waż nie, że w me diach nie po ja wił się ża den
tak zwa ny prze ciek, a na wet nie po zwo lo no po -
słom na swa wo le (pro szę po rów ny wać opi sy wa -
ne tu zda rze nia i do wo dy ze spra wą Tu - 154...). 

Wy da wa ło by się, że wy buch, czy li do mnie ma ny akt
ter ro ru, jest w pe wien spo sób do god ny dla wszyst kich za -
in te re so wa nych, bo ja ko przy czy na ze wnętrz na ob cią ża
tyl ko ter ro ry stów. Na po zór, na po zór...

Pierw sze in for ma cje, któ re za alar mo wa ły wła dze, na -
pły nę ły ra no 14 stycz nia 1993 ro ku z po kła dów nie miec -
kich śmi głow ców ra tow ni czych. Nie wie my, jak wy glą-
da ły w szcze gó łach, bo w ra por cie do wódz twa służ by ra -
tow ni czej nie miec kiej ma ry nar ki wo jen nej (SAR -Le ite -
stel le Glücks burg) z 1 lu te go znaj du je my tyl ko jed no

szcze gól ne zda nie. W czę ści pt. „Chro no lo gie” wid nie je
ta ki za pis z dzien ni ka służ bo we go:

15.22 Von Pa row: Laut Be sat zung R 8950 muss es an
Bord der ve runglücken Fähre eine Explo sion ge ge ben ha -
ben, da eini ge der Le ichen schwe re Bran dver let zun gen
Verstümme lun gen oder Glied mas se na bris se au fwe isen.

Wpis ten po da je my w ory gi nal nym brzmie niu, że by
Czy tel ni cy mo gli oce nić, na ile ści słe jest na sze tłu ma -
cze nie:

15.22 (czas Gre en wich) Z Pa row (lot ni sko woj sko we
opo dal Stral sun du): We dług za ło gi R 8950 (nr ogo no wy
śmi głow ca) na po kła dzie nie szczę sne go pro mu mu siał
zda rzyć się wy buch, po nie waż nie któ re zwło ki ma ją (ści -
ślej: wy ka zu ją) cięż kie opa rze nia, głę bo kie ra ny al bo ode -
rwa ne koń czy ny.

Po dob nie brzmia ły mel dun ki z nie któ rych śmi głow -
ców pol skiej Ma ry nar ki Wo jen nej. Do wód ca ana kon dy
z nu me rem ogo no wym 506 na pi sał w ra por cie:... do jed -
nej z nich (tra twy – MB) przy wią za ny był roz bi tek, któ -
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ry już nie żył, był to męż czy zna wzro stu ok. 190 cm i wa -
gi ok. 110 – 120 kg. Wło sy ko lo ru blond. Cia ło by ło
uszko dzo ne, brak jed nej no gi i rę ki.

Dru gi pi lot śmi głow ca Mi -14 PS z nu me rem 1016 tak
opi sał pro ku ra to ro wi woj sko we mu naj praw do po dob niej
te go sa me go czło wie ka:... do tra twy tej przy wią za ne by -
ły zwło ki męż czy zny ubra ne go je dy nie w spoden ki.
Zwło ki te by ły roz ka wał ko wa ne. Wi dzia łem, że cia ło po -
zba wio ne by ło rę ki, no gi oraz czę ści gło wy. Zaś me cha -
nik ze śmi głow ca 1016, ze zna jąc w pro ku ra tu rze,
uzu peł nił ob raz o jesz cze je den szcze gół:... wi dać by ło
pły wa ją ce wnętrz no ści.

Trze ba tu wy ja śnić, że śmi głow ce nie miec kie i pol -
skie dzia ła ły w dwóch po dzie lo nych po łu dni ko wo sek to -
rach, pol skie we wschod nim sek to rze, więc jak by
na „za wietrz nej” miej sca wy pad ku. Dla te go nie miec cy
ra tow ni cy mie li do czy nie nia przede wszyst kim z cia ła mi
ofiar pły wa ją cy mi w wo dzie, na to miast Po la cy ze zwło -
ka mi znaj du ją cy mi się na szyb ko dry fu ją cych z wia trem
tra twach. Za cze pio ny o tra twę męż czy zna zo stał więc
praw do po dob nie ja ko je dy na ofia ra z „wy bu cho wy mi”
ob ra że nia mi prze ho lo wa ny do pol skie go sek to ra.

Tym cza sem Niem cy mó wiąc o oka le czo nych cia łach,
jed no znacz nie uży wa li licz by mno giej. Nie tyl ko w cy -
to wa nym do ku men cie. Do Pol ski do tar ło kil ka wy wia -
dów z ra tow ni ka mi nie miec kiej ma ry nar ki wo jen nej,
w któ rych opi su ją uczu cia, ja kich do zna wa li, pod no sząc
na po kła dy śmi głow ców zma sa kro wa ne zwło ki. Praw do -
po dob nie tyl ko jed na z tych wy po wie dzi zo sta ła wy ko -
rzy sta na w me diach – znaj du je my ją w po świę co nym

He we liu szo wi fil mie reż. Ewy Schi dlik z „Czar ne go se -
ria lu” TVP. Do daj my, pod czas po wtór nej emi sji te go cy -
klu, od ci nek o He we liu szu zo stał opusz czo ny. Za pew ne
przez po mył kę.

Wróć my jed nak na chwi lę do nie miec kie go do ku men -
tu, po nie waż za wie ra on wię cej tre ści, mię dzy in ny mi
przez to, że nie któ rych nie za wie ra. Był pod da wa ny cen -
zu rze praw do po dob nie dwa ra zy – i tu po ja wia się py ta -
nie, na któ re nie ma do brej od po wie dzi, dla cze go w obu
ła two (względ nie...) do stęp nych wer sjach za cho wa no in -
for ma cję o zwło kach z ta ki mi ob ra że nia mi? I dla cze go
nie na ka za no w tej spra wie mil cze nia za ło gom śmi głow -
ców, jak to się sta ło po pol skiej stro nie gra ni cy?

Pierw sza wer sja nie miec kie go ra por tu jest, oczy wi -
ście, kom plet na i taj na. Skła da się z kil ku czę ści – ana li -
zy ak cji ra tow ni czej i co naj mniej czte rech za łącz ni ków,
w tym naj waż niej szy jest peł ny wy ciąg z dzien ni ka SAR -
-Le ite stel le za ty tu ło wa ny „Chro no lo gie”. Za wie ra on,
mię dzy in ny mi, cza sy star tów i lą do wań śmi głow ców.
W dru giej wer sji, opa trzo nej klau zu lą „Nur für den Dien -
st ge braucht” (tyl ko do użyt ku służ bo we go), ocen zu ro wa -
ny zo stał co naj mniej wy ciąg – po wpi sie z 9.45 po ja wia
się w nim no tat ka o nie wiel kim zna cze niu dal szych za pi -
sów. Do pie ro po tej no tat ce, na pią tej po zy cji jest zna ny
nam już mel du nek z Pa row, z 15.22.

Trze cia wer sja zo sta ła przy go to wa na dla stro ny pol -
skiej. Tym ra zem skró tom pod da no wła ści wy ra port
– z ośmiu stron po zo sta ły trzy. Mo ty wy są ja sne. Ra port
jest bo wiem obiek tyw ny i kry tycz ny – nie miec kie służ by
w ak cji ra tow ni czej He we liu sza za wio dły. Gdy by ta ki do -

ku ment zna lazł się w pol skich ak tach,
trud no by ło by Niem ców wy chwa lać i ob -
sy pać desz czem od zna czeń.

Jak wi dać, po szlak, że na pro mie wy -
da rzy ło się coś złe go, nie bra ko wa -
ło. I do dzi siaj są one ja kimś pro ble mem.
A wów czas, w przed po łu dnio wych go dzi -
nach 14 stycz nia 1993 ro ku, wszyst kie
służ by dy żur ne w Pol sce i Niem czech
(a mo że tak że w Szwe cji?) zo sta ły za alar -
mo wa ne sło wem „explo sion”. W stro nę
Ru gii ze sto lic obu kra jów ru szy ły za stę py
spe cja li stów, ale nie by li to fa chow cy
od bez pie czeń stwa że glu gi al bo od sta -
tecz no ści pro mów. Pę dzi li tam – na wet
bo jo wy mi śmi głow ca mi – wy so cy urzęd -
ni cy spraw we wnętrz nych z mi ni stra mi
włącz nie, ofi ce ro wie służb spe cjal nych,
pi ro tech ni cy... i spe cja li ści od do szczel nia -
nia me diów.

Za cho wy wa no się, jak by wy buch – je -
śli na stą pił – nie był zda rze niem ze wnętrz -
nym w sto sun ku do obu państw. Mo że
w „spi sko wej teo rii dzie jów” jest jed nak
coś (wię cej) na rze czy?

Cdn.
Marek Błuś

marek.blus@onet.pl

fot. Radosław Bizoń
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Pol ska to kraj wie lu pięk nych je zior, a jak
na nur ków przy sta ło, dłu go na lą dzie nie wy -
sie dzi my. Na sze pra gnie nia zwią za ne są z to -
nią i to nie ko niecz nie tro pi kal nych mórz, da le -
kich za kąt ków świa ta, choć nie ukry wam, że
tych rów nież.

Wresz cie wo da w je zio rach pod grza ła się do kil ku na -
stu stop ni i na wet zmar z lu chy mo gą my śleć o za nu rze -
niach. Na ma wiam do pod wod ne go prze cze sy wa nia
ogrom nej ilo ści je zior roz sia nych w ob rę bie na szej pol -
skiej zie mi. Tro chę nie ro zu miem osób upar cie nur ku ją -
cych za wsze w jed nym i tym sa mym akwe nie. Dla cze go
za wsze Gie war tów? Dla cze go za wsze Bia łe? Dla cze go
za wsze Hań cza?

By łem i je stem zwo len ni kiem po zna wa nia no wych
miejsc nur ko wych. Za rów no na świe cie, jak i w kra ju.
Pew nie, że wra ca się do ulu bio nych, do brze po zna nych
je zior, ale nic nie stoi na prze szko dzie, by za nu rzyć się
w no wych, czę sto cie ka wych zbior ni kach.

Jed nym z ta kich je zior jest, włą czo ne do Wiel ko pol -
skich Par ków Kra jo bra zo wych, Je zio ro Do mi nic kie. Ze
wzglę du na swo ją mak sy mal ną głę bo kość nie jest mo że
ra jem dla nur ków za awan so wa nych, ale po sia da in ne atu -
ty. Zbior nik, za li cza ny do I kla sy czy sto ści wód, za pra sza

Jezioro Dominickie
nas choć by nie złą wi docz no ścią, któ ra się ga cza sem na -
wet 8 m, śred nio zaś 4 – 7 m. Du ża ilość trzci ny, ła twość
two rze nia się fal (płyt ko) i przez to na tle nia nie zbior ni ka
oraz obec ność źró dła czy stej wo dy, wy bi ja ją ce go nie -
ustan nie z dna, sprzy ja ją utrzy ma niu przej rzy sto ści.

Je zio ro Do mi nic kie roz cią ga się na po wierzch -
ni 344 ha. Je go dłu gość wy no si 3, 6 km, a sze ro kość
od 0, 51 do 1, 66 km. Le ży na gra ni cy dwóch gmin: Wło -
sza ko wic i Prze mę tu. Znam nur ków, któ rzy po nad 30 lat
te mu za nu rza li się tu i po noć le żąc na ple cach, na dnie,
wte dy 18 m, wi dzie li prze pły wa ją ce łód ki. Dziś lu stro
wo dy opa dło i mak sy mal na głę bo kość wy no si 17, 1 m,
zaś śred nia 6, 5 m.

Wo kół Je zio ra Do mi nic kie go znaj du je się roz bu do wa -
na in fra struk tu ra tu ry stycz na, jed nak ba zy nur ko wej nie
znaj dzie my. Oprócz Star ko wa i Do mi nic, naj bar dziej zna -
ną miej sco wo ścią przy le głą jest Bosz ko wo. Znaj du je się
tu za ple cze re stau ra cyj no – miesz ka nio we. Więk szość,
je śli nie wszyst kie, ośrod ków pań stwo wych zo sta ła sprze -
da na. No wi wła ści cie le w du żej mie rze je wy re mon to wa -
li i prze zna czy li na wy na jem. Wa ka cje dla ca łej ro dzi ny
nad tym je zio rem to do bry po mysł, gdyż prócz wy cie czek
pie szych, ro we ro wych i kon nych do prze pięk nych la sów
so sno wych, oka la ją cych akwen, moż na tu upra wiać pra -
wie wszyst kie dys cy pli ny spor tów wod nych.

Je zio ro Do mi nic kie le ży na te re nie Prze męc kie go Par -
ku Kra jo bra zo we go. Od pół noc ne go wscho du łą czy się
z Je zio rem Wiel kim, a od po łu dnio we go za cho du z Je -
zio rem Krzyw ce. Jest przy kła dem je zio ra ryn no we go,
choć od ogól ne go cha rak te ru ty po wych je zior po lo dow -
co wych róż ni je to, że nie jest głę bo kie.

Bar dzo ma low ni czy „Szlak Kon wa lio wy” le żą cy
w Par ku łą czy ze so bą kil ka je zior. Na wy pra wę ka ja kiem
naj le piej wy brać się na 3 dni, bo ca ły szlak to oko -
ło 41 km. Na tra sie znaj du je się oczy wi ście Je zio ro Do -
mi nic kie, po dro dze od wie dza my rów nież Wy spę
Kon wa lio wą, sta no wią cą re zer wat przy ro dy. Jej na zwa
po cho dzi od ma so wo ro sną cej tu kon wa lii ma jo wej z prę -
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ci ka mi o ró żo wym za bar wie niu. Wy ciecz kę ta ką zwy cza -
jo wo za czy na się z Prze mę tu lub z Bosz ko wa.

Nur ko wo jest spo koj nie. Wejść do wo dy moż na pra -
wie z każ de go brze gu. Od stro ny uli cy Do mi nic kiej („Pu -
deł ko wo”), po prze je cha niu za bu do wań, dro ga pro wa dzi
bar dzo bli sko je zio ra. Stąd jest też naj bli żej do naj głęb -
szej czę ści je zio ra, gdzie Cen trum Nur ko we Tri ton za -
mon to wa ło na głę bo ko ści 15 m plat for mę z li ną opu sto wą
(czer wo na boj ka). Po prze ciw le głej stro nie znaj du je się
za to ka (od stro ny Star ko wa, kie ru jąc się na „Raj” py tać
o ba zę stra ża ków), na któ rej w mar cu 2010 zo stał za to pio -
ny wrak, a do kład nie nad wo zie, woj sko we go wo zu te le -
gra ficz ne go. Znaj du je się na głę bo ko ści 7 – 9 m, rów nież
jest ozna czo ny boj ką, po sia da 3 wej ścia. Nie da le ko cen -
tral nej czę ści je zio ra jest cie ka wa, pod wod na gór ka, la -

tem ob fi cie po kry ta ro ślin no ścią i chęt nie od wie dza na
przez ry by, któ rych tu nie bra ku je.

Prócz wy stę pu ją cej tu i roz mna ża ją cej się sie la wy,
mo że my spo tkać li na, wzdrę gę, uk le ję, lesz cza, krą pa,
a tak że szczu pa ki, wę go rze i oko nie. By wa ją tu też po -
noć su my, a nur ku jąc, pra wie za wsze na po ty ka się ra ki
ame ry kań skie (Or co nec tes li mo sus).

Je zio ro Do mi nic kie za pra sza nur ków oraz ama to rów
in nych spor tów wod nych, zwłasz cza pa sjo na tów ża gli.
Trze ba jed nak po je chać z wła snym sprzę tem i na bi tą bu -
tlą. Im wcze śniej ra no, tym le piej, wo da wciąż bę dzie
jesz cze kla row na.

Woj ciech Zgo ła

woj tek@nu ras.in fo 
fot. Michał Klawiński

fot. Michał Klawiński
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Mo kry ska fan der wy ko na ny z neo pre nu jest
jed nym z naj bar dziej po dat nych na uszko dze -
nia ele men tem na sze go ekwi pun ku nur ko we go.
War to za tem dbać o stan swo jej pian ki i re -
gu lar nie przy glą dać się po wsta łym uszko dze -
niom. Nie wiel kie uster ki mo że my na pra wiać we
wła snym za kre sie, bez po trze by po sia da nia du -
że go do świad cze nia. W kil ku sło wach pod po -
wiem, co zro bić, by pian ka słu ży ła przez wie le
se zo nów.

Krok pierw szy – oce na ogól na
Za cznij my od do kład ne go obej rze nia każ de go frag -

men tu ska fan dra. Naj pierw oceń wierzch nią war stwę,
sku pia jąc uwa gę na new ral gicz nych miej scach, naj bar -
dziej na ra żo nych na uszko dze nia me cha nicz ne, czy li ko -
la na, łok cie, rę ka wy i no gaw ki, man sze ty, oko li ce
su wa ka. Na stęp nie na le ży wy wi nąć pian kę na le wą stro -
nę, oce nia jąc jej war stwę we wnętrz ną. Tu szcze gól nie
czę sto uszko dze niom ule ga ją szwy i kle je nia przy kap tu -
rze oraz wszyst kie miej sca, w któ rych łą czo ne są róż ne
ma te ria ły. Za le cam do kład ne obej rze nie miejsc na ra żo -
nych na naj więk sze na prę że nia. Czę sto ma łe dziur ki wi -
dać do pie ro przy roz cią gnię ciu ma te ria łu.

Gdy zlo ka li zo wa li śmy już wszyst kie de fek ty, mo że -
my przejść do ko lej ne go kro ku.

Krok dru gi – kle je nie
Określ za kres ko niecz nych na praw. Przy go tuj sto sow -

ne kle je do neo pre nu, ła ty, czy stą szmat kę i wa cik.
Na ryn ku jest dość bo ga ty wy bór róż nych kle jów. Stan -
dar do wy klej do neo pre nu słu ży do nie wiel kich, szyb kich
na praw. Wią że uszko dzo ne po wierzch nie w cią gu 30 – 60
mi nut. Do dziur lub pęk nięć trze ba użyć kle ju ure ta no -
we go, któ ry za pew ni naj więk szą trwa łość na pra wy. Uży -
cie ta kie go kle ju wy ma ga dłuż sze go cza su ocze ki wa nia
na efekt (ok. 12 go dzin). Na ryn ku naj bar dziej po pu lar ny
i ce nio ny jest klej „Aqu asu re”. Przed przy stą pie niem

Zadbaj o swój sprzęt

Konserwujemy piankę 
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do kle je nia wy susz i oczyść ska fan der. Przy zdar ciu
wierzch niej war stwy neo pre nu wy star czy za bez pie czyć
go, na kła da jąc kro plę kle ju na uszko dzo ną po wierzch nię
oraz jej naj bliż sze oko li ce. Nad miar kle ju ze trzyj szmat -
ką i po zo staw do wy schnię cia. Przy uszko dze niach
„na wy lot” klej na kła daj na oby dwie kra wę dzie. Po zo -
staw do lek kie go prze schnię cia (ok. 3 – 5 min), na stęp nie
przy łóż do sie bie oby dwie war stwy i ści śnij. Przy trzy maj
do mo men tu, gdy klej ści śnie i po zo staw do wy schnię cia.
Przed uży ciem upew nij się, że klej wy sechł i za bieg się
po wiódł. Je śli uszko dze nie na dal wy stę pu je, spró buj po -
now nie z więk szą ilo ścią kle ju, in nym ty pem kle ju lub
użyj łat ki. Przy więk szych uszko dze niach sta je się ona
nie odzow na. W sprze da ży są ła ty do kle je nia na go rą co,
ta kie jak „Iron Mend”. Wy star czy od ciąć po trzeb ny roz -
miar ła ty i na pra so wać go na uszko dzo ną po wierzch nię.
Ska fan der jest go to wy do uży cia po osty gnię ciu ła ty.
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Sto su jąc te me to dy, mo żesz do ko ny wać na praw nie
tyl ko pian ki, ale tak że rę ka wi czek czy bu tów neo pre no -
wych. Na le ży je dy nie do brać od po wied nią me to dę
do uszko dze nia.

Krok trze ci – zam ki
Su wa ki czę sto są po mi ja ne przy czysz cze niu i kon ser -

wa cji, a prze cież bez nich trud no by ło by uży wać pian kę.
War to pa mię tać o kon ser wa cji te go po moc ne go wy na laz -
ku. Brud, pia sek i sól je nisz czą. Pa mię taj cie o oczysz -
cza niu zam ków za po mo cą szczo tecz ki. Moż na też
do te go ce lu użyć spe cjal nie przy go to wa nych środ ków
do pie lę gna cji i czysz cze nia, jak np.”Zip Ca re”. Na ko -
niec do brze jest za mek na tłu ścić. Za bez pie cza to
przed uszko dze nia mi i za nie czysz cze nia mi. Do brym
środ kiem jest kred ka w sty lu „Max Wax”, „Wax Dy nat”
lub „Zip Tech”.

Krok czwar ty – czysz cze nie
Kom bi ne zon w trak cie użyt ko wa nia bru dzi się i tak

jak odzież, któ rej uży wa my na co dzień, wy ma ga tak że
pra nia. Mo że nie tak czę sto jak t -shir ty, ale jak zi mo we
płasz cze. Do brze jest płu kać pian kę w czy stej, słod kiej
wo dzie po każ dym nur ko wa niu. Obo wiąz ko wo na le ży ją
wy prać po każ dej se sji nur ko wej w sło nej czy chlo ro wa -
nej wo dzie. War to po sia dać dwa spe cy fi ki. Pierw szy to
szam pon do kom bi ne zo nów, np. „Wet and Dry Su it
Sham po on”. Sku tecz nie usu wa on reszt ki so li, chlo ru, po -
tu czy mo czu. Czy ści, od świe ża, prze dłu ża ży wot ność
ska fan dra i oży wia wy bla kłe ko lo ry. Do ta kiej ką pie li wy -
star czy wan na lub du ży po jem nik. Dru gim cen nym środ -
kiem che micz nym jest płyn do de zyn fek cji „Mi ra zy me”.
Uży cie te go pły nu za bi ja bak te rie ży ją ce na na szej pian -
ce i li kwi du je nie przy jem ny za pach oraz resz tę osa dów
i za nie czysz czeń, ja kie po zo sta ły mi mo uży cia szam po nu.
Po czysz cze niu na le ży pa mię tać o do kład nym wy su sze -
niu kom bi ne zo nu. Po zo sta wia nie go w wil go ci po wo du -
je gni cie i skró ce nie je go przy dat no ści.

Krok pią ty – prze cho wy wa nie i trans port
Ska fan der, po dob nie jak resz ta sprzę tu nur ko we go, nie

lu bi miejsc na sło necz nio nych i wil got nych. Na le ży za -
gwa ran to wać mu śred nią tem pe ra tu rę i prze wiew. Pian ka

nie lu bi tak że wie sza nia na stan dar do wych, kan cia stych
wie sza kach. Je śli mu sisz ją prze cho wy wać w po zy cji wi -
szą cej, to użyj spe cjal nych ela stycz nych i mięk kich wie -
sza ków, któ re nie de for mu ją ra mion pian ki. Naj le piej
jed nak trzy mać ją roz ło żo ną na pła sko lub lek ko zro lo -
wa ną. Naj waż niej sze jest uło że nie zam ka pian ki. Po wi -
nien być od su nię ty i jak naj mniej na prę żo ny. Jest to
nie zwy kle istot ne w trans por cie, gdyż na cisk na za mek
mo że spo wo do wać wy ła ma nie ząb ków, a awa ria te go ele -
men tu unie moż li wi ła nie jed no nur ko wa nie.

Za bie gi kon ser wa cyj ne ma my już za so bą, te raz po -
zo sta je je dy nie roz ko szo wać się pod wod ny mi przy go da -
mi. Pa mię taj jed nak, że sprzęt nur ko wy lu bi pła tać fi gle
w nie spo dzie wa nych mo men tach. Za opa trze nie się
w pod sta wo wy ze staw na praw czy mo że uchro nić Cię
od nie mi łych nie spo dzia nek nad wo dą. Nu rek za bez pie -
czo ny i przy go to wa ny na każ dą ewen tu al ność ma spo kój
du cha i pew ność, że żad ne z za pla no wa nych nur ko wań
nie uciek nie mu sprzed no sa. Za pew niam, że za dba ny
sprzęt bę dzie słu żył dłu go i bez a wa ryj nie, a o to nam
wszyst kim cho dzi.

An na Cud na – Zbro żek

in fo@scu ba di ver.pl

http://spearfishing24.pl
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Wieloryb na łodzi
Nie daw no RPA go ści ło naj lep sze dru ży ny świa to we go fut bo lu, a wie lu z nas, wraz z mi lio -

na mi ki bi ców, śle dzi ło zma ga nia pił ka rzy na bo iskach w Afry ce. Nur kom Afry ka ko ja rzy się
z nur ko wa niem, prze pięk ny mi ra fa mi ko ra lo wy mi, wi do wi sko wą mi gra cją sar dy nek i z naj -
więk szy mi dra pież ni ka mi oce anów.

Wo dy oko lic RPA, nie da le ko Ca pe Town, od wie dza ją rów nież róż ne ga tun ki wie lo ry bów,
a w okre sie roz rod czym (czer wiec – li sto pad), ob ser wu je się tu Eu ba la ena Au stra lis, czy li wie -
lo ry ba bi skaj skie go. Jest to bar dzo za gro żo ny ga tu nek, co tym bar dziej przy cią ga w oko li ce
wie lu tu ry stów z apa ra ta mi fo to gra ficz ny mi. Ssa ki te lu bią się za ba wiać i czę sto wy ska ku ją
nad po wierzch nię wo dy.

Kil ka dni te mu pa ra że gla rzy wy pły nę ła dzie się cio me tro wą ło dzią na wo dy za to ki Ta ble
w po bli żu por tu, aby po dzi wiać prze pięk ne wie lo ry by bi skaj skie. Je den z osob ni ków zbli żył
się do ło dzi, któ ra pły nę ła z wy łą czo nym sil ni kiem i na gle wy sko czył z wo dy, za le d wie 20 me -
trów obok. Do świad cze ni że gla rze przy pusz cza li, że wie lo ryb prze pły nie pod ło dzią. Ja kież
by ło ich za sko cze nie, gdy ten ssak wsko czył im po chwi li na bok po kła du, by zsu nąć się
z po wro tem do wo dy. Zwie rzę ciu nic się nie sta ło, za to maszt i oli no wa nie zo sta ły znisz czo -
ne. Na szczę ście sta lo wa kon struk cja ka dłu ba nie ucier pia ła, a że gla rze, ja kimś cu dem, wy -
szli z te go spo tka nia bez szwan ku.

Miej sco wy eks pert zaj mu ją cy się ssa ka mi mor ski mi okre ślił in cy dent, ja ko nie spo ty ka ny,
a spe cja li ści ba da ją cy te ssa ki po bra li po zo sta wio ne na po kła dzie prób ki DNA, by spraw -
dzić, czy wie lo ryb znaj du je się w re je strach.

źródło: onet.pl

http://Divezone.pl
http://nurkowanie-ecn.pl
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Od jakiegoś czasu jestem pytany, kiedy
napiszę coś o konfiguracji swojego rebreathera.
Cóż, nie jest to jakaś tajemnica, więc proszę
bardzo.

Obecna konfiguracja to efekt kilkuset nurkowań na
moim rebreatherze, ale też i innych rebreatherach, oraz
miejsc, w których nurkowałem.

Obecnie, od 2008
roku nurkuję na rebre-
atherze angielskiej firmy
APDiving Inspiration z
elektroniką Vision. Ma-
szyna o dość wysłużonej
technologii, sprawdzo-
na przez tysiące nurków,
która dzięki elektronice
Vision przeżywa drugą
młodość.

Pisałem już wielo-
krotnie, czemu zdecydo-
wałem się na ten sprzęt,
więc nie będę się po-
wtarzał.

Firma APDiving sprzedaje rebreather w wersji „ready
to dive”, czyli teoretycznie musimy tylko nabić butle i
nasypać absorbent. Taki rebreather składa się z
plastikowej obudowy, w której znajdują się scrubber z
głowicą i dwie 3 litrowe butle, przymocowane pasami na
rzepy. Całość zamykana jest pokrywą na zawiasach w
„kultowym” już kolorze żółtym. 

Z zewnątrz, od strony nurka, do obudowy, która w
tym układzie spełnia rolę płyty, przymocowane są dwa

Moja konfiguracja
rebreathera Inspiration

trwale ze sobą połączone
counterlungi (worki oddecho-
we),

worek wypornościo-
wy z komorą o pełnym
obiegu (tzw. opona) o
wyporności 22, 5 kg (49,
5 lbs),

oraz noszak z regulowanymi ramionami i pasem na
plastikową klamrę zatrzaskową. Do pasa biodrowego
noszaka przymocowane są kieszenie balastowe.
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Na szczycie obudowy znajduje się jeszcze jedna
kieszeń balastowa, mogąca pomieścić do 3 - 4 kg balastu.

Dwie kieszenie balastowe znajdują się także na
szczycie worka, z obydwu jego stron, od strony
plastikowej obudowy.

Worek, zamiast standardowego inflatora, posiada
inflator połączony z automatem do oddychania, tzw. auto
air. Urządzenie to ma służyć, jako backup na wypadek
awarii rebreathera. Można powiedzieć, że dla
standardowego, niewymagającego nurka, taka
konfiguracja jest optymalna. Prawie w takiej konfiguracji
nurkowałem. Zrezygnowałem jedynie z kieszeni
balastowych na pasie noszaka (są przykręcone czterema
plastikowymi śrubami), a balast wkładałem w kieszonki
na worku i do kieszeni na szczycie obudowy. Dzięki temu
przenosiłem środek ciężkości wyżej w kierunku ramion.

Inspiration jest rebreatherem, w którym stelażem
podtrzymującym jego zawartość jest plastikowa
obudowa. Z uwagi na jej konstrukcję nie jest możliwa
ingerencja w wielkość butli lub dodatkowe wyposażenie.
W celu montowania dodatkowych butli, zamontowałem
specjalne uchwyty sprzedawane przez APDiving, tak
zwane: Off-board Cylinder Bracket Set.

Dzię ki ta kie mu roz wią za -
niu, w przy pad ku głę bo kich
nur ko wań, moż li we by ło za -
bie ra nie dwóch do dat ko -
wych 3 l bu tli, czy li do da-
t ko we go di lu en tu i do dat ko -
we go tle nu, cze mu zresz tą słu -
ży ły do dat ko we za wo ry wtry-
sko we na co un ter lun gach
(wor kach od de cho wych). Zre -
zy gno wa łem rów nież z de rin -
gów za in sta lo wa nych na bo -
kach wor ka, do któ re go pod -
wie sza się bu tlę ba ilo ut’ową
(uchwyt na dol ny ka ra bi nek).
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W tym ce lu za mon to wa łem, wła sne go po my słu, ma ły
no szak, któ ry umiesz czo ny był u do łu obu do wy, dzię ki
te mu roz wią za niu bu tla by ła bli żej cia ła i mia ła mniej szy
bez wład.

Za le ty
Ta ka kon fi gu ra cja, a więc ze staw stan dar do wy plus

do dat ko we dwie bu tle, jed na z tle nem, a dru ga z po wie -
trzem do in fla cji wor ka wy por no ścio we go, ide al nie
spraw dza ła się w przy pad ku głę bo kich nur ko wań z dłu gi -
mi cza sa mi den ny mi, np. w trak cie któ rych eks plo ro wa -
ło się dno lub ścia nę al bo oglą da ło wrak stat ku bez je go
pe ne tra cji. Do dat ko wa bu tla z tle nem jest bac kup’em
na wy pa dek awa rii so le no idu, do dat ko wa bu tla z po wie -

trzem izo lu je zu ży cie po wie trza na po trze by wor ka wy -
por no ścio we go od zu ży cia di lu en tu, któ rym przy głę bo -
kich nur ko wa niach jest tri mix.

Wa dy
Wa dą tej kon fi gu ra cji by ła jej wiel kość, zwłasz cza je -

że li nur ku je się w prze strze niach za mknię tych, oraz nie -
moż ność mo dy fi ka cji pod wo dą, w przy pad ku, gdy dzie je
się coś z di lu en tem, czy li np. na stę pu je awa ria au to ma -
tu I stop nia, tra ci my gaz lub ule ga awa rii ADV. Wte dy
każ do ra zo wo nie ste ty prze cho dzi my na obieg otwar ty.
Pro ble mem jest rów nież wiel kość ze sta wu w trak cie po -
dró ży. Wpra wa sa mo lo tem z ta kim re bre athe rem jest
kosz ma rem lo gi stycz nym i fi nan so wym.

Tak jak pi sa łem, w re bre athe rze In spi ra tion obu do wa
unie moż li wia je go mo dy fi ka cję, tak więc, aby ich do ko -
nać, w pierw szej ko lej no ści po zby łem się obu do wy.

W In ter ne cie funk cjo nu je spo ro firm tu nin go wych
pro po nu ją cych tzw. obu do wy po dróż ne (Tra vel ca se)
do In spi ra tion, ja wy po sa ży łem się w obu do wę sprze-
dawaną w Stanach przez dealera AP Diving firmę Silent
Diving.

Tak więc obecnie mój rebreather wygląda w sposób
następujący: Scrubber razem z głowicą znajduje się w
obudowie. Do boków obudowy przymocowane są pasami
butle 3 litrowe z tlenem i diluentem. 
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Od stro ny nur ka do obu do wy przy mo co wa na jest stan -
dar do wa sta lo wa pły ta nur ko wa, do dat ko wo do tej pły ty,
u jej szczy tu, przy mo co wa łem stan dar do we kie sze nie ba -
la sto we In spi ra tion.

Do pły ty za sto so wa łem uprząż z za cią ga ny mi pa sa mi
na ra mien ny mi. Co un ter lun gi (wor ki od de cho we) są stan -
dar do we. Do ze sta wu wy bra łem wo rek An hin ga o wy -
por no ści 21 kg (46 lbs), spe cjal nie de dy ko wa ny
do re bre athe ra, sprze da wa ny przez pol ską fir mę Yel low
Di ving, rów nież An hin gi jest pły ta i uprząż. W ce lu unie -
za leż nie nia in fla cji wor ka od di lu en tu za sto so wa łem sys -
tem GCS, dzię ki któ re mu wo rek za si la ny jest z ba ilo ut’u. 

W przy pad ku bar dzo głę bo kich nur ko wań, lub ta kich,
gdzie czas po by tu pod wo dą oscy lu je w oko li cach nor my
ab sor ben tu, sto su ję układ, w któ rym z 3 l bu tli za si la ny
jest wo rek, a bocz na bu tla ba ilo ut’owa słu ży za di lu en to -
wą. Ta ki układ ma tę za le tę, że w przy pad ku, gdy coś się

dzie je pod wo dą z di lu en tem, moż na ca ły sys tem prze łą -
czyć na bac kup’owy di lu ent, bez po trze by prze cho dze nia
na obieg otwar ty.

Ta ka kon fi gu ra cja, to rów nież ko niec kosz ma ru po -
dróż ne go. Kom plet ny re bre ather bez pły ty i wor ka (bo to
moż na w każ dej ba zie wy po ży czyć) i bez bu tli oczy wi -
ście, mie ści się w stan dar do wej wa liz ce ba ga żu pod ręcz -
ne go (wpraw dzie wa ży 15 kg, ale ni gdy z tym nie by ło
kło po tu). Co cie ka we, z mo je go „kil ku na sto od pra wo we -
go” do świad cze nia wy ni ka, że ni gdy nie by ło z nim pro -
ble mów przy kon tro li na se cu ri ty po int’ach.

Za le ty
Ide al na kon fi gu ra cja do nur ko wań w ja ski niach

i na wra kach, je że li je pe ne tru je my.

Moż li wość pod łą cza nia bocz nych bu tli do re bre athe -
ra, po zwa la na więk sze po le ma new ru przy pla no wa niu
nur ko wań z dłu gi mi cza sa mi po by tu pod wo dą. Pra wie
bez stre so wa po dróż z re bre athe rem sa mo lo ta mi.

Wa dy
Cóż, nie ma łe kosz ty do dat ko we go sprzę tu. Wzrost

wy dat ków na nur ko wa nia, z uwa gi na otwie ra ją ce się no -
we moż li wo ści do tar cia do miejsc pod wo dą do tych czas
pra wie nie do stęp nych.

Jacek”Fother”Klajn

PSAI CCR Instructor

jacek@fother.pl
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O Ce no tach na pi sa no nie ma ło. Każ dy, kto
miał choć tro chę stycz no ści z nur ko wa niem
i to nie tyl ko ja ski nio wym, sły szał za pew ne na -
zwę ta jem ni cze go miej sca, gdzieś na koń cu
świa ta, gdzie le gen dy o daw nym do mi nium
Ma jów mie sza ją się z geo lo gicz nym cu dem na -
tu ry. Cu dem tym jest po cho dzą ca z trze cio rzę -
du ra fa ko ra lo wa, któ ra wy nie sio na z oceani-
cz ne go dna utwo rzy ła Pół wy sep Ju ka tan. 

Zbu do wa na z daw nych ko ra li, mięk ka, wa pien na ska -
ła chęt nie ule ga ła drą żą cej ją z upo rem wo dzie, gdy pod -
czas ostat nie go zlo do wa ce nia po ziom mo rza znaj do wał
się o sto me trów ni żej. Utwo rzo ne w ten spo sób ja ski nie
by ły miej scem schro nie nia czło wie ka, któ ry do tarł
na kon ty nen ty ame ry kań skie przed dwu na sto ma ty sią ca -
mi lat, a prze ni ka ją ca po ro wa ty wa pień wo da, ni czym
hoj ny ar ty sta wzbo ga ci ła ja ski nie o klej no ty zja wisk kra -
so wych w po sta ci sta lak ty tów, sta lag mi tów, sta la gna tów
i kur tyn. Sa mo to jed nak nie wy star czy ło by, aby Ce no ty
sta ły się je dy ną w swo im ro dza ju sie cią pod ziem nych ja -
skiń. O ich uni kal no ści za de cy do wał ko lej ny in ter gla cjał,
kie dy to ja ski nie, wraz z ca łym bo gac twem swo ich wspa -
nia ło ści, zna la zły się na po wrót pod po zio mem wo dy
i do daj my tu: wo dy słod kiej.

Da je to nie po wta rzal ną moż li wość po dzi wia na zja -
wisk kra so wych z po zy cji uno szą ce go się swo bod nie po -
mię dzy ni mi płe two nur ka. Je śli kto kol wiek z Was,
zwie dza jąc pięk ne pod ziem ne ja ski nie, ma rzył o la ta niu
po śród wspa nia łych sta lak ty tów, wła śnie na Ju ka ta nie
mo że speł nić to ma rze nie. Sa me zja wi ska kra so we to
rów nież nie ko niec cu dów. Bo ga ta, a przy oka zji naj bar -
dziej roz le gła na Zie mi, zna na czło wie ko wi sieć pod ziem -

Wyprawa na Avalon
nych ja skiń ma bo wiem po łą cze nie z mo rzem, a im bli żej
Mo rza Ka ra ib skie go, tym wy żej w Ce no tach znaj du je się
po ziom wo dy sło nej. Sło na wo da, mi mo iż cie plej sza, nie
mie sza się z wo dą słod ką, ze wzglę du na więk szą gę stość.
Gra ni cy oby dwu wód, zwa nej ha lo kli ną, to wa rzy szą nie -
sa mo wi te zja wi ska optycz ne. W Ce no tach mo że my ob -
ser wo wać dwu krot ną re frak cję, czy li zmia nę ką ta pa da nia
pro mie ni sło necz nych w trak cie przej ścia przez gra ni cę
ośrod ka: raz mię dzy po wie trzem i wo dą, a po raz dru gi
wła śnie przez ha lo kli nę. Nie da się opo wie dzieć, jak
wspa nia le wy glą da roz świe tlo na tę czą „dżun gla” spod lu -
stra kry sta licz nie przej rzy stej wo dy, gdy czło wiek ma
wra że nie, jak by spo glą dał na zna ny so bie na co dzień
świat po przez wro ta z in ne go wy mia ru, oczy ma ob cych
istot. Nie da się też opo wie dzieć, jak wspa nia łe wra że nia
da je przej ście przez ha lo kli nę, przy wi zji roz my wa ją cej
się stop nio wo, naj pierw w po sta ci po zio mo uło żo nych pa -
se mek, na stęp nie w for mie znie kształ ca ją cych wszyst ko
wko ło, mi nia tu ro wych wir ków. Do prze ży cia tych
wszyst kich wra żeń chciał bym Pań stwa za pro sić.

Bra my Xi bal by, pod ziem ne go świa ta i do mo stwa gro -
mo wład ne go Cha aca, bo ga desz czu. Tak daw ni Ma jo wie
okre śla li te je dy ne źró dła wo dy pit nej na Ju ka ta nie Pół -
noc nym. Źró dła, któ re spra wi ły, że przed po nad ty sią cem
lat, to wła śnie tu taj od bu do wa li swą cy wi li za cję, gdy da -
lej na po łu dnie i w głąb kon ty nen tu opu sto sza ły tak po tęż -
ne i wspa nia łe mia sta jak Yax Mu tul (Ti kal) czy
Ca lak mul, po zba wio ne moż li wo ści prze ży cia. Ce no ty,
któ re do pusz czo ne są do nur ko wań re kre acyj nych (czyt.
ka wer no wych) znaj du ją się w więk szo ści w po bli żu Tu -
lum, zwa ne go nie gdyś Za ma – Mia sto Świ tu. Tam też
wy lą do wa li śmy w ba zie nur ko wej Mar co Wa gne ra, do -
sko na łe go in struk to ra nur ko wań ja ski nio wych i za pa lo -
ne go eks plo ra to ra tu tej szych pod wod nych ja skiń.

Wspa nia łe: Ca la ve ra, Dos Ojos, Sac Ak tun, Chac Mo -
ol, Ku kul kan, Taj ma Ha, Chi kin Ha i El Eden, czy na wet
peł na mrocz nej gro zy An ge li ta, to zna ne i czę sto od wie -

Cu da zja wisk kra so wych i ha lo kli na,
wszyst ko w jed nym miej scu

Mi chał Siecz kow ski i au tor na dro dze do The Pit
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dza ne miej sca. Zwie dzi li śmy wszyst kie opi sa ne w prze -
wod ni ku nur ko wym ce no ty, jed nak dzię ki uprzej mo ści
Mar co Wa gne ra i Min J. Lee, na za koń cze nie wy pra wy
za ofe ro wa no nam nie co dzien ną moż li wość po zna nia
miej sca, któ re da ło nie co sma ku emo cji to wa rzy szą cych
praw dzi wej eks plo ra cji ukry tych w ser cu „dżun gli” ja -
skiń. Da le ko w głąb la su zwrot ni ko we go, o wie le da lej
niż po ło żo na po dro dze Dos Ojos, znaj du je się ce no ta na -
zwa na przez dwu dzie sto wiecz nych od kryw ców (Dan
Lins i Kay Po zda Wal ten) The PIT. Ce no ta na le ży do ma -
ją ce go 65 km sys te mu Dos Ojos. Tu wła śnie mia ła miej -
sce przy go da bę dą ca uko ro no wa niem na szej wy pra wy
do Mek sy ku.

Po kil ku na stu ki lo me trach, prze je cha nych te re no wym
sa mo cho dem, za trzy mu je my się w środ ku „dżun gli” i kla -
ru je my sprzęt. Da lej już na pie cho tę, w pian kach i z bu -
tla mi na ple cach. 40 stop ni mek sy kań skie go słoń ca
mo gło by wpraw dzie ugo to wać czło wie ka odzia ne go
w neo pren, jed nak prze peł nia ją ce nas emo cje ma ją du żo
wyż szą tem pe ra tu rę tak, że sprzęt nie cią ży, a ska li sta,
nie rów na dro ga wy da je się roz wi nię tym czer wo nym dy -
wa nem. Ostat ni ka wa łek odro bi nę pod gó rę i oto do bre
dzie sięć me trów po ni żej uka zu je się, do brze ukry ta po -
śród drzew, nie wiel ka roz pa dli na z lu strem wo dy.

Krót ko za sta na wia my się nad moż li wo ścia mi zej ścia,
po zo sta wio ne li ny ma ją uła twić spra wę, jed nak ścian ka
jest stro ma i nie da je zbyt wie lu pew nych punk tów opar -
cia. W koń cu de cy du je my się na skok w sprzę cie, z płe -
twa mi w rę ce i ma ską na szyi.

Już w wo dzie za kła da my płe twy i po now nie spraw -
dza my sprzęt. Scho dzi my w dół: Kim Da vids son, Mi chał
Siecz kow ski i ja. Zstę pu ją ce z gó ry pro mie nie słoń ca pro -
wa dzą nas w głąb ni czym świetl na dra bi na. Wpły wa my
pod skle pie nie ja ski ni od ci na ją ce słoń ce i tu na szym
oczom uka zu je się nie sa mo wi ty wi dok. Głę bo ko w do le
le ży, wy chy la ją ca się z mo rza mgieł, ma ła cza row na wy -
spa. „Ava lon” – prze mknę ło mi przez myśl i tak już po -
zo sta nie. Zbu do wa na po dob nie, jak po kry ta mar twy mi
ki ku ta mi drzew, przy po mi na ją ca ba gni sty Da go bah, wy -
sep ka w An ge li cie, jed nak w po rów na niu z mrocz ną pu -
stel nią Yody jest po pro stu pięk na, bo wiem tu taj mgły nie
są żół to zie lo ne, lecz sre brzy sto błę kit ne. Tak oto na tu ra
do kła da ko lej ny do ca łe go wa chla rza zwią za nych z Ce no -
ta mi cu dów. The Pit, po dob nie jak An ge li ta, ma bu do wę
głę bo kiej stud ni. W oby dwu obe rwa ne skle pie nie utwo -
rzy ło na dnie ru mo wi sko w kształ cie stoż ka, w oby dwu
też na ha lo kli nie za le ga war stwa siar ko wo do ru. O ile
w An ge li cie ha lo kli na za czy na się na dwu dzie stu dzie -
wię ciu me trach, w The Pit le ży ona o wie le głę biej, bo
po ni żej trzy dzie stu pię ciu. Nie wiem, co de cy du je o ko -
lo rze war stwy siar ko wo do ru, wiem, jak nie sa mo wi te wra -
że nia to wa rzy szą wej ściu w chmu rę, gdy cia ło po pro stu
zni ka, a wo kół wi dać je dy nie mgłę. Je śli ktoś z Pań stwa
le cąc sa mo lo tem, za sta na wiał się kie dyś jak by to by ło
wy sko czyć i za nu rzyć się wśród pu szy stych bał wan ków
chmur, od po wiem – wspa nia le, na wet je śli chmu ra sma -

Nie sa mo wi ty świat mek sy kań skie go la su zwrot ni ko -
we go oglą da ny z jesz cze bar dziej nie sa mo wi te go
miej sca

Da nie le Grel la nad je zio rem siar ko wo do ru, wo kół
wy sep ki „Da go bah” w An ge li cie

Ko niec „cy wi li zo wa nej” dro gi przez dżun glę, da lej
już tyl ko pie szo

Kim Da vids son i Mi chał Siecz kow ski w trak cie
roz po zna nia
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ku je i pach nie jak przed sio nek pie kieł. Chmu ra jest cie -
pła, wo da po ni żej chmu ry rów nież. Świa tło tak że jest in -
ne, bo te raz je ste śmy po ni żej po zio mu chmur,
pod świe tla nych przez skry te gdzieś tam da le ko w gó rze
słoń ce. Pod na mi czer nie je ot chłań, któ ra na głę bo ko -
ści 120 m łą czy się z kom plek sem Dos Ojos. Za wra cam
na 42 me trach. Dla do cie ra ją cych na tę głę bo kość ser ce
wy spy Ava lon ob na ża ko lej ną ta jem ni cę, ja ką są szcząt -
ki ludz kie. Pro mie nie la ta rek wy ła wia ją z mro ku do brze
za cho wa ną czasz kę i spo ry pisz czel. By li śmy go to wi
na tę re we la cję, bu dzi więc re spekt, ale bez prze ra że nia.
Du żo bar dziej nie po ko ją ca oka zu je się wy sta ją ca pio no -
wo spo mię dzy ru mo wi ska płe twa – jak się oka za ło,
na szczę ście nie by ło do cze pio ne go do niej nur ka, ale na -
wet nasz prze wod nik przy znał, że na chwi lę krew za czę -
ła mu krą żyć w ży łach „w od wrot nym kie run ku”. Gdy
zu ży wam jed ną trze cią ga zu, koń czy się czas i wzla tu je -
my w chmu ry.

Otwór w skle pie niu ja ski ni wy glą da z tej głę bo ko ści
im po nu ją co, ni czym ob łok świa tła, któ re pro mie ni ście

roz cho dząc się po ka wer nie, do pie ro z te go miej sca po -
zwa la nam wła ści wie do ce nić jej ogrom. Te raz ma my
czas na eks plo ra cję ścian stud ni. W prze ci wień stwie
do po kry te go czar nym na lo tem w An ge li cie, tu tej szy wa -
pień jest ala ba stro wo bia ły. Są tu też ca łe ga le rie sta lak -
ty tów, a ścia ny skry wa ją kil ka od cho dzą cych w bok
ko ry ta rzy. Wi dzi my przy wią za ne do skał po rę czów ki,
jed nak nie pły nie my za ni mi. Zwie sza ją ce się ze skle pie -
nia zę by sta lak ty tów wy glą da ją ni czym kły za mar łej
w bez ru chu sfo sy li zo wa nej be stii. Po mi mo to The Pit jest
ra jem, do sko na łym kon tra stem dla pie kiel nej stud ni
o aniel skiej na zwie – An ge li ty. Do cie ra my na przy sta nek
bez pie czeń stwa, za nu rza jąc się w pro wa dzą cych na po -
wierzch nię, ni czym nić Ariad ny, pro mie niach słoń ca.
Koń czę przy sta nek rów no na jed nej trze ciej po wie trza
w bu tli i wy nu rzam się speł nio ny. Spo glą da my szczę śli -
wi na sie bie i ota cza ją ce nas pięk no mek sy kań skie go la -
su zwrot ni ko we go, ma jąc świe żo w pa mię ci naj bar dziej
nie sa mo wi te wi do ki. Na wet trud na dro ga na gó rę nie wy -
da je się strasz na.

Prze mek Trze śniow ski (prze mek@al pha -di vers.pl) 

zdję cia: Mi chał Siecz kow ski

Lot nad „Ava lo nem”

REKLAMA

http://podwodne-tajemnice.pl
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Mój pierwszy (?) nur
Przy ło żył mi ma skę do twa rzy. 
– Na chyl się! Uczy ni łam to po słusz nie, ale chy ba na zbyt

gwał tow nie, bo wo da za la ła mi oczy i nos. Nie na wi dzę!!!
Za czę łam się krztu sić, oczy pie kły od so li, ma sa kra!!! 

– Jesz cze raz – roz ka zał. Ra ny, po co mi to? Pły wam
do brze, z po mo cą płetw po ko nu ję du że dy stan se, a jak
chcę po oglą dać ryb ki, to włą czam Na tio nal Geo gra phic.
Był nie ubła ga ny. Po chy li łam się, ale w ra mach pro te stu
za mknę łam oczy. Par sk nął śmie chem. 

– No do bra, zmia na tak ty ki! – Przy ło żył ma skę tym
ra zem do gład kiej ta fli wo dy. 

– Na chyl się te raz, ale po wo li. Do pa so wa łam się twa -
rzą do ma ski i… o w mor dę je ża!!! Po raz pierw szy, tak
na praw dę, oso bi ście zo ba czy łam, co jest tam na do le,
pod po wierzch nią! Z wra że nia oczy wi ście znów za krztu -
si łam się wo dą, ale mo je „nie na wi dzę” by ło tym ra zem
wy raź nie słab sze! Za żą da łam, by po mógł mi za ło żyć ma -
skę. Tak, do kład nie. Sa ma nie po tra fi łam, rę ce mi się trzę -
sły. Po czu łam, że mój chi me rycz ny nos, od cię ty od resz ty
świa ta, tak ja koś dziw nie nie du si się!!! Za pi ko wa łam
ostro, ale płyt ko, bez po mo cy płetw. Mo je czte ry li te ry
upar cie trzy ma ły się po wierzch ni. Du sić się więc za czął
mój uko cha ny, ze śmie chu! 

– Daj mi płe twy! Szyb ko! – za żą da łam. Na ło ży łam je
mi giem i naj bar dziej nie spo dzie wa nie dla sa mej sie bie zna -
la złam się pod wo dą. Głę bo ko! Du żo głę biej, niż do tej po -
ry! Z per spek ty wy cza su po dej rze wam, że nie by ło to
wię cej niż ja kieś pół to ra me tra, ale moż na so bie wy obra zić,
ja kiej ran gi wy czy nem by ło to dla mnie w owej chwi li!
Po raz pierw szy zo ba czy łam opa da ją ce dno, głę bię ty leż
prze ra ża ją cą, co fa scy nu ją cą! Wi docz ność by ła pierw szo -
rzęd na, jak to za zwy czaj w Chor wa cji. Sa te li ta wy ka zał,
że wła śnie tam, po ni żej Kor cu li, jest naj czyst sza wo da
na tej pół ku li. I w koń cu mo głam to sa ma spraw dzić! Mno -
gość ro ślin, wie lo barw nych ka mie ni i mu sze lek, za trzę sie -
nie ma łych czar nych je żow ców, jak żyw cem wy ję tych
z fil mu Crit ters. No i ten błę kit!!! Trud no na zwać to nu -
rem, ale wte dy wła śnie po raz pierw szy po czu łam, że
chcia ła bym zo stać tam, na do le, choć tro chę dłu żej.

A mo że pierw szy nur to ten w Egip cie, kie dy po raz
pierw szy zo ba czy łam ra fę ko ra lo wą? Po do świad cze niach
w Chor wa cji zro bie nie kur su OWD, a po tem Ad van ce’a by -
ło na tu ral ną kon se kwen cją. Kurs był by pew nie sym pa tycz -
niej szym do świad cze niem, gdy by pierw sze ćwi cze nia
od by wa ły się na ra fie. Nie mie li śmy ta kiej moż li wo ści.
Do dziś pa mię tam po twor ne tu ma ny pia sku, któ re wznie ci -
li śmy płe twa mi w płyt kiej wo dzie przy miej skiej pla ży. Wi -
docz ność ze ro wa. Coś, jak by lek ka klau stro fo bia.

Po my śla łam, a jak że: nie na wi dzę! Ma sa kra! Ale Ro bert,
nasz in struk tor, stwier dził fi lo zo ficz nie, że im trud niej jest
na po cząt ku, tym ła twiej i przy jem niej po tem. Cóż, Ame ry -
ki ra czej nie od krył, ale gdy już wy szko le ni i świe żo pa so -
wa ni na nur ka (ślad od ude rze nia płe twą trzy mał mi się
na po ślad ku ty dzień!) zna leź li śmy się na ra fie, zro zu mia łam

do kład nie, co miał na my śli! Roz kosz nie do opi sa nia! Lek -
kość! Płyn ność! Mięk kość! Mo krość!!! Naj mniej szy ruch
płe twą i pły y y y y niesz... Trud no to wy ra zić! Trud no to ze -
wrzeć ory gi nal niej, al bo się ko cha mo rze, al bo nie… i bęc!!!
Ko lo ry!!! Mno gość ry bek o upar cie roz chy lo nych pyszcz -
kach, zda ją cych się mó wić: „Wan na by, Syd ney? – nie wie -
my, nie zna my!” Skrzy dli ce! Mu re ny! Ba jecz ne ukwia ły, to
roz chy la ją ce się nie śmia ło i fa lu ją ce zmy sło wo w to ni, to
ku lą ce pod wpły wem naj lżej sze go ru chu wo dy. Ta tu sio wie
„Ne mo” chro nią cy swe mło de, skry te wśród piesz czo tli -
wych ma cek ukwia łu. Spo kój, ci sza prze ry wa na tyl ko mia -
ro wym od de chem. 

Czu łam się jak in truz, za kłó ca ją cy pe wien, pa ra dok sal ne
stwier dze nie, ale jed nak po rzą dek wszech rze czy! Z dru giej
stro ny nie opi sa na ra dość, że ktoś, al bo coś, po zwo li ło, abym
do zna ła za szczy tu ob co wa nia z tym nie praw do po dob nym,
ży wym, po łą czo nym wza jem ny mi za leż no ścia mi two rem,
ja kim jest mo rze, ra fa. Z da la od co dzien no ści, po śpie chu
świa ta, trosk, czło wiek za czy na funk cjo no wać ina czej, mą -
drzej? Na bie ra dy stan su do ma ło ści, mier no ści i bzdur. Po -
zo sta je tyl ko to, co na praw dę waż ne! No do bra, to tyl ko ta ka
po etyc ka wklej ka by ła, ścią gnię ta skądś tam... To coś dla
spo koj nych i dla ner wu sów! Mnie uspo ka ja w mo im
ADHD, in ne mu do star czy ad re na li ny! Nie ma, że nu da, nic
się nie dzie je. Ale za raz, bo czy mój pierw szy, ale ta ki praw -
dzi wy, nur to nie ten, kie dy po raz pierw szy zo ba czy łam
z bli ska re ki na? Ol brzy mi Lon gi ma nus prze je chał ma je sta -
tycz nie tuż obok nas! 

Od ru cho wo zbi li śmy się w ku pę. By li śmy pod ło dzią,
tuż przy dra bin kach, oczy wi ście że nic nam nie gro zi ło, ale
cia ry by ły! A mo że ten, gdy po raz pierw szy zna la złam się
na 40 me trach? Wte dy po my śla łam so bie z du mą... WOW!
No, to je stem! Wia do mo, jak ktoś wo li wra ki, czy płyt sze
nu ry, to nikt go na si łę do wo dy nie spy cha. I to jest naj bar -
dziej jaz zy: nur ku jesz tam, gdzie chcesz, jak czę sto i jak głę -
bo ko chcesz! Al bo del fi ny! Jak wy pły wa li śmy pon to na mi
na spo tka nie z dzi ki mi del fi na mi, to nikt nie przy pusz czał, że
bę dą tak bli sko, na wy cią gnię cie rę ki! Trud no uwie rzyć, jak
de li kat ną ma ją skó rę! Je den po smy rał mnie po faj ce, świn -
tuch! Ale tak mnie jesz cze nikt ni gdy nie ca ło wał! Nie, już
wiem! Mój pierw szy nur to ten, któ re go dam za mie siąc!!!
Bo każ dy ko lej ny jest pierw szy – je dy ny i nie po wta rzal ny!!! 

Ola Go dlew ska

Magazyn Nuras.info pobierany jest
średnio w 70000 egz., nie może
zabraknąć w nim Twojej reklamy
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Do skle pu nur ko we go wcho dzi klient.
Szczu pły, z moc no za pad nię ty mi ocza mi. Roz -
glą da się do oko ła, po czym szyb kim i pew nym
kro kiem pod cho dzi do szkla nej sza fy wy peł nio -
nej spo rą ilo ścią róż nych ma sek do nur ko wa -
nia. 

Od wra ca się do mnie i mó wi: „Po trze bu ję ku pić ma -
skę...” – i tu taj pa da na zwa naj bar dziej „ko szer nej” ma -
ski w na szym pięk nym kra ju. „Bo wie pan, do pie ro
za czy nam swo ją przy go dę z nur ko wa niem i te raz za pi sa -
łem się na kurs, a trosz kę po szpe ra łem po in ter ne cie i tam
pi sa li, że ta ma ska jest naj lep sza ze wszyst kich i jak ku po -
wać, to tyl ko ta ką. I że by by ła czar na”. Jak że czę sto sły -
szę ta kie sło wa, pra cu jąc w cen trum nur ko wym.
Po nie waż klient jest od sa mych drzwi zde cy do wa ny, po -
da ję je mu ową ma skę i pa trzę w mil cze niu, co bę dzie da -
lej z nią czy nił. Klient chwy ta ma skę i przy kła da ją so bie
do twa rzy. Już w tym mo men cie wi dzę, że ma ska od sta -
je od twa rzy po pół cen ty me tra z każ dej stro ny, wła śnie
po wy żej moc no wy sta ją cych ko ści po licz ko wych,
a przy wklę słych oczo do łach.

Klient bez za sta no wie nia, ile sił w dło niach, wgnia ta
so bie ma skę w twarz, po czym z ca łych... płuc, za sy sa po -
wie trze no sem. To tal nie zde for mo wa na ma ska, za ssa na
przez zde spe ro wa ne go klien ta, nie pusz cza po wie trza ni -
gdzie do wnę trza, bo i nie ma jak. Choć by ze stra chu bę -
dzie te raz szczel na... Sze ro ko wy ba łu szo ne oczy wal czą
o to, że by nie wy buch nąć w ma sce, roz ma zu jąc się na jej
szyb kach. Za do wo lo ny klient w koń cu wpusz cza na po -
wrót no sem do ma ski po wie trze, a ta ję cząc, od pa da mu
od wgnie cio nej ram ką twa rzy. „To jest to! Bio rę ją!”- rze -
cze za do wo lo ny z sie bie klient. No i wła śnie wte dy za -
czy na się praw dzi wa he ca, a sza nu ją cy się sprze daw ca
po wi nien wkro czyć do ak cji. Mo im za da niem jest nie tyl -
ko sprze dać to, co jest w skle pie. Mo im pod sta wo wym
za da niem jest tak po móc w do bo rze naj bar dziej pa su ją cej
do twa rzy ma ski, że by klient po pierw szym za nu rze niu
twa rzy pod wo dę nie pa łał do mnie żą dzą ze msty za to, że

Maska

znie na wi dził nur ko wa nie, przez wiecz nie ciek ną cą ma -
skę, czy li w skró cie – prze ze mnie, bo prze cież ja mu ją
sprze da łem.

Za cznij my za tem od po cząt ku, czy li jak po win no wy -
glą dać przy mie rze nie i do pa so wa nie ma ski. Naj pierw
trze ba się za sta no wić, czy ma my wa dę wzro ku. Je że li tak,
to czy de cy du je my się na ma skę ze szkła mi ko rek cyj ny -
mi, czy wy bie ra my jed no dnio we szkła kon tak to we, a ma -
ska bę dzie uni wer sal na. Wy bór ma ski de dy ko wa nej
pod szkła ko rek cyj ne za wę ża po le wy bo ru do bar dzo nie -
wie lu mo de li. Wie le firm po sia da w swo jej ofer cie co naj -
mniej je den mo del ma ski, do któ rej moż na do ku pić szkła
ko rek cyj ne.

Ko lej nym eta pem jest wy bór ma ski pod wzglę dem jej
prze zna cze nia. In ne są ma ski dla nur ku ją cych z za trzy -
ma nym od de chem (ma lut ka ob ję tość we wnętrz na ma ski),
in ne są ma ski dla nur ku ją cych z apa ra tem od de cho wym.
Tu taj roz pię tość róż nych mo de li i ro dza jów mo że być za -
ska ku ją co du ża. Do cho dzi jesz cze dy le mat, czy ma ska
po win na mieć czar ny, czy trans pa rent ny si li kon. Czar ny
si li kon po ma ga w kon cen tra cji i sku pie niu, jed nak u wie -
lu osób wy wo łu je od czu cia klau stro fo bicz ne. Prze zro czy -
sty si li kon z ko lei po wo du je wra że nie „wi dze nia
na oko ło”, lecz ewen tu al ność wy stą pie nia re flek sów świa -
tła na we wnętrz nej stro nie szyb ki mo że nie co prze szka -
dzać w nur ko wa niu i roz pra szać uwa gę nur ku ją ce go.

Jak już usta li my ko lo ry sty kę i prze zna cze nie na szej
ma ski, przy stę pu je my do wła ści we go mie rze nia. Są
ma ski na twa rze okrą głe jak księ życ w peł ni, są rów -
nież i ta kie, któ re po tra fią po mie ścić cał kiem spo rych
roz mia rów nos. Są ma ski de dy ko wa ne oso bom o dłu -
gich i szczu płych twa rzach, z moc no wy sta ją cy mi ko -
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ść mi po licz ko wy mi. Są oczy wi ście rów nież ma ski dla
dzie ci. I tu taj za czy na się po le do po pi su dla sprze daw -
cy, w do bo rze wła ści wej ma ski dla klien ta. Za sad ni czą
rze czą przy do bo rze ma ski jest to, że by by ła wy god na,
szczel na, a jej użyt kow nik czuł się w niej kom for to wo
i bez piecz nie. Bie rze my za tem przy mie rza ną ma skę
i nie za kła da jąc pa ska na gło wę, przy kła da my ją de li -
kat nie do twa rzy. Za rów no we wnętrz ny, jak i ze -
wnętrz ny koł nierz ma ski, po wi nien mięk ko i szczel nie
do ty kać twa rzy. Nie po win no być żad nych szcze lin po -
mię dzy twa rzą a ma ską. Po de li kat nym przy ło że niu
ma ski i stwier dze niu, że do brze przy le ga oby dwo ma
koł nie rza mi na ca łym ob wo dzie twa rzy, moż na de li -
kat nie za ssać po wie trze no sem i upew nić się, że jest
szczel na. 

Po wstęp nym wy klu cze niu wie lu ma sek, po zo sta ją
tyl ko te, któ re pa su ją na twarz swo je go przy szłe go „no -
si cie la”. Oso bi ście w ta kim mo men cie bio rę wszyst kie
pa su ją ce ma ski do po miesz cze nia z wiel kim lu strem.
Ukła dam ma ski na sto le i zo sta wiam klien ta, że by
w spo ko ju je so bie po przy mie rzał. Sam na sam ze so bą,
swo ją twa rzą i róż ny mi ma ska mi. Te raz już je go ko lej
na do ko na nie wy bo ru tych, któ re nie tyl ko pa su ją do je -
go twa rzy pod wzglę dem szczel no ści, lecz rów nież
do je go oso bi stych wy ma gań es te tycz nych. Nie ste ty są
ma ski, któ re pa su ją do da nej twa rzy, lecz no szo ne
na twa rzy kon kret ne go klien ta mo gą wzbu dzać ogól ną
we so łość na brze gu. Dla te go też klient ma spo ro cza su

dla sie bie przed lu strem i dro gą ko lej nych eli mi na cji zo -
sta je jed na, co naj wy żej trzy ma ski, sta no wią ce dla nie -
go i tak nie zły zgryz. Jed no jest już wte dy pew ne.
Wszyst kie wy ło żo ne na sto le przy wiel kim lu strze ma -
ski po win ny pa so wać na kon kret ną twarz klien ta, choć
nie wszyst kie mo gą być wy bra ne z od po wied nim gu -
stem.

Jed na ko woż po noć dżen tel me no wi o gu stach pra wić
się nie go dzi, prze to ba cząc na nie któ re wy bra ne przez
klien tów ma ski, ich ko lo ry sty kę oraz wzo ry, w tym mo -
men cie po pro stu za milk nę, ży cząc przy jem ne go, kom -
for to we go i bez piecz ne go ich użyt ko wa nia.

Ryszard Szwajcer

www.beskiddivers.pl

DOŁĄCZ DO NAS - WSZYSTKO W JEDNYM MIEJSCU
SPIS INSTRUKTORÓW, BAZ NURKOWYCH, SKLEPÓW, ...

CIEBIE TAM NIE MOŻE ZABRAKNĄĆ

TURYSTYKA
NURKOWA

ANDAMANY
PAPUA

MALEDIWY
wwwwww..ddaalleekkooiibblliisskkoo..eeuu

http://www.dalekoiblisko.eu
http://www.scubadiver.pl
http://forum-nuras.info
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zwy kle w ta kich mo men tach wspi nam się na wy ży ny elo -
kwen cji – „Ale ee… czy to aby nie za wcze śnie?”. 

W su mie to na wet nie wiem, dla cze go za dał py ta nie,
sko ro i tak już po wziął de cy zję za nas. Za nim zdą ży li -
śmy coś jesz cze wy stę kać, by li śmy już za pi sa ni na kurs
dla za awan so wa nych i to, o zgro zo, pro wa dzo ny w ca -
ło ści w su chym ska fan drze. Wy cho dząc z ośrod ka,
z po twier dze niem wpła ty za licz ki w dło ni, za czę ły
do mnie po wra cać wspo mnie nia, czy ta nych tu i ów dzie,
szcząt ko wych in for ma cji na te mat ob słu gi tych kom bi -
ne zo nów. Ocza mi wy obraź ni już wi dzia łam, jak peł ne
po wie trza bu ty przej mu ją kon tro lę i wy wle ka ją mnie
w try bie eks pre so wym na po wierzch nię, gdzie dyn dam
gło wą w dół pod ty mi dwo ma ba lo na mi. Al bo na od -
wrót, za le wam ca łość i spa dam jak ka mień, co raz szyb -
ciej, co raz głę biej… aż do gło śne go ŁUP! na dnie. Oj,
nie faj ne to wi zje, nie faj ne...

Z du szą na ra mie niu i ka mul cem w żo łąd ku, sta wi li -
śmy się na pierw sze ba se no we za ję cia. Oswa ja nie po two -
ra czas za cząć!

Naj pierw przy miar ka. Naj wy raź niej tra fił mi się eg -
zem plarz po ja kimś „karcz ku”. Kry za szyj na mia ła śred -
ni cę mo jej gło wy. Pan in struk tor rzu cił fa cho wym okiem
i tyl ko skwi to wał z uśmie chem: „Cóż, tro chę się dzi siaj
za mo czysz”. To „tro chę” oka za ło się to tal nym za la niem.
Przy naj mniej mia łam oka zję spraw dzić ir ra cjo nal ność
mo jej oba wy nr 2. Mi mo chlu po czą cej wo dy w no gaw -
kach (co naj mniej do po ło wy ud) nie za to nę łam, co wię -
cej, za cho wa łam pły wal ność po zwa la ją cą na wet

Po raz pierw szy su chy ska fan der zo ba czy -
łam na oczy na kur sie OWD. Żar to wa li śmy
wte dy, że w han ga rze „Su chy” stra szy. Dla cze -
go stra szy? Bo, mi mo że był to pięk ny neo -
pre no wy ska fan der na sze go „sen sei’a”, wi siał
on w ta kim miej scu, że ile kroć wcho dzi li śmy
tam, aby się prze brać, nie mal wy ska ki wał zza
win kla, co po wo do wa ło u nas wstrzy ma nie
kro ku, od de chu, a za pew ne i ak cji ser ca. 

Pod czas prze bie ra nia rów nież cią gle mia ło się wra że -
nie, że ktoś stoi, choć tu mo że ra czej pa su je wy ra że nie
wi si, za ple ca mi. W do dat ku wy da wał nam się wte dy ta -
ki skom pli ko wa ny z ty mi enig ma tycz ny mi za wor ka mi,
uszczel ka mi i po zo sta ły mi ba je ra mi. Ta ki „tyl ko dla wta -
jem ni czo nych”. My śle li śmy, że jesz cze dłu uuga dro ga
przed na mi, za nim do stą pi my za szczy tu przy wdzia nia ta -
ko we go ustroj stwa.

Jak zwy kle ży cie z nas za kpi ło i wszyst ko po to czy ło
się du żo szyb ciej.

Oba żół to dzio by, zna czy mój lep szy „po łó wek” i mo -
ja skrom na oso ba, chcia ły się szko lić skrom nie, po wo lut -
ku i stop nio wo. Wy bra ły się za tem pew ne go sło necz ne go
ran ka do lo kal ne go ośrod ka, za py tać o szko le nie z pły -
wal no ści do sko na łej. W od po wie dzi usły sza ły, że le piej
naj pierw zro bić kurs ob słu gi su che go ska fan dra. Za nim
zdą ży ły prze tra wić tę pro po zy cję, do roz mo wy włą czył
się dru gi in struk tor i za py tał bez zbęd nych wstę pów:
„A dla cze go nie zro bi cie Ad van ce’a?” -„Eee…” – Jak

Okiem żółtodzioba

Nie taki „suchacz”
straszny, jak go malują 

http://www.wraki.eu


nuras.info 8/2010

41

na wy ko ny wa nie ćwi czeń ty pu pi vot. Nie źle, nie źle...
War to by też zwe ry fi ko wać wi zję nr 1. Z tym nie ste ty by -
ło go rzej. Praw do po dob nie za la nie unie moż li wi ło mi na -
peł nie nie no ga wek i bu cio rów po wie trzem. Mi mo iście
akro ba tycz nych wy gi ba sów, uda wa nia żucz ka prze wró -
co ne go na ple cy, a na wet sza leń cze go wierz ga nia
nad gło wą no ga mi, nie uda ło mi się ich na pom po wać.
W koń cu da łam za wy gra ną i sy mu lu jąc je dy nie pro blem,
za koń czy łam ćwi cze nie zgod nie ze sce na riu szem. In -
struk tor pal nął okej kę, że ni by wszyst ko gra, zna czy od -
faj ko wa ne, ale nie do syt po zo stał. Na szczę ście mój
part nur wy ko nał wszyst ko po praw nie, a za tem udo wod -
nił mi, że nie ko niecz nie mu szę skoń czyć, ja ko bo ja sy -
gna li za cyj na.

A jak nam szła ogól na ob słu ga te go „skom pli ko wa ne -
go” sprzę ci ska? Buł ka z ma słem! W su mie oka za ło się to
ła twiej sze od tra dy cyj ne go jac ke tu. Gu zicz kiem do da jesz,
rę kaw kiem uj mu jesz, peł niu teń ka kon tro l ka. Tak się po -
tem roz bry ka li śmy na kur sie, że in struk tor osta tecz nie
stwier dził, że „Do sko na ła pły wal ność” bę dzie w na szym
przy pad ku już tyl ko stra tą cza su i w za mian zro bił nam
„Po szu ki wa nie i wy do by wa nie”.

Ha! Za miast spo dzie wa nej kla py, peł ny suk ces! „Su -
char” naj lep szym przy ja cie lem żół to dzio ba!

Agnieszka Jurgielewicz

agajurg@btinternet.com

„MEDYCYNA DLA NURKÓW W PIGUŁCE”

autor: dr med. Jarosław Krzyżak

Podręcznik dla każdego płetwonurka
– w skondensowany i przystępny sposób przedstawia 

problemy medyczne nurkowania rekreacyjnego.

www.medycyna-nurkowa.pl
książka polecana przez wydawca i dystrybutor

PPUH „KOOPgraf” s. c.
ul. Kościańska 48 a
60-112 Poznań
tel.: 061 8308 614
tel./fax: 061 8308 615

e-mail: biuro@koopgraf.pl
www.koopgraf.pl

http://www.medycyna-nurkowa.pl
http://www.alpha-divers.pl
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Kon kret ne za le ty sta wia ją Je zio ro Po widz kie,
naj więk sze wiel ko pol skie, po lo dow co we je zio ro
ryn no we, w pierw szym sze re gu od wie dza nych
nur ko wo zbior ni ków wo je wódz twa. Prze waż nie
nie zła wi zu ra, głę bo ko ści prze kra cza ją ce 40 m
(max 46 m), do god ny do jazd i moż li wość na -
bi cia bu tli po wo du ją, że jest to chy ba naj czę -
ściej wy bie ra ny akwen, za rów no dla uczniów
szkół nur ko wa nia stop nia pod sta wo we go, jak
i za awan so wa ne go.

Je zio ro po ło żo ne na Po je zie rzu Gnieź nień skim, w po -
wie cie słu pec kim, znaj du je się bli sko au to stra dy A2 Po -
znań – Łódź (oko ło 14 km, trze ba wje chać do Słup cy
i kie ro wać się dro go wska za mi). Na zwa zbior ni ka po cho -
dzi od na zwy naj więk szej miej sco wo ści Po widz, któ ra
jest za ra zem jed ną z naj mniej szych gmin w Wiel ko pol -
sce. Wjazd od stro ny Gnie zna jest bar dzo ład ny wi do ko -
wo, gdyż dro ga pro wa dzi na cząst kę Po widz kie go Par ku
Kra jo bra zo we go z Za to ką Zgon. Waż ną in for ma cją jest
fakt, że na te re nie gmi ny nie ma żad nych ośrod ków prze -
my sło wych mo gą cych za nie czysz czać wo dę. Dłu gość li -

Jezioro Powidzkie
nii brze go wej wy no si 33 910 me trów i w więk szo ści za -
go spo da ro wa li ją pry wat ni wła ści cie le dzia łek re kre acyj -
nych i go spo darstw agro tu ry stycz nych. Do je zio ra
do cho dzą też pa gór ki po ro śnię te la sa mi. Li nia brze go wa
to trzci na i ta ta rak, a pod wo dą mchy wod ne, gąb ki słod -
ko wod ne, czy ra mie ni ce, two rzą ce cza sem roz le głe łą ki
pod wod ne.

W po rze let niej trud no jest bez płat nie za par ko wać sa -
mo chód bli sko tra wia stych plaż, a ca ło dzien ny bi let kosz -
tu je 5 zł (Gie war tów – li piec 2010). Kto wo li za osz czę dzić,
mu si par ko wać nie co da lej i ka wa łek dojść pie szo.

Akwen lu bia ny jest przez że gla rzy, wind sur fin gow -
ców, ama to rów ką pie li i pły wa nia oraz oczy wi ście przez
nur ków. Je zio ro Po widz kie jest pierw szym pol skim je -
zio rem, w ja kim nur ko wa łem i pierw szym, w któ rym po -
czu łem ter mo kli nę. Nur ko wa łem jed nak z sze ro ko
otwar ty mi ocza mi i uwa żam, że każ dy nu rek, szcze gól nie
cie pło lub ny, po wi nien spró bo wać za nu rzeń w pol skich
je zio rach. Choć by dla ku ra żu, do świad cze nia i za ba wy.
Ma ją swo ją słod ko wod ną war tość, a spo tka nie ze szczu -
pa kiem za dzi wi każ de go, kto wi dział je go ku zyn kę – bar -
ra cu dę. Ude rza ją ce po do bień stwo fi zycz ne i za cho wa nie.
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Je zio ro Po widz kie jest bar dziej zna ne z miej sco wo ści
Gie war tów i Ko se wo, gdyż co ro ku od by wa ją się tu szko -
ły nur ko wa nia. Od stro ny Gie war to wa znaj du ją się opo -
rę czo wa ne plat for my. Pierw sza już na 6 me trach
głę bo ko ści, do brze ozna czo na boj ką, da lej na stęp ne
na więk szych głę bo ko ściach. Na po cząt ku te go se zo nu
po ja wi ła się no wa, du ża plat for ma o wy mia rach: 3 x 3
me try, za to pio na na głę bo ko ści oko ło 8, 5 m. Jest to bar -
dzo po moc ne przy wy ko ny wa niu ćwi czeń, bez piecz ne
i sta bil ne. Prak tycz ne są też moż li wo ści do tar cia do plat -
form. Moż na wcho dzić i za nu rzać się od ra zu z brze gu.
Wziąć azy mut na pierw szą i po po rę czów ce do pły nąć
do na stęp nej, al bo do pły nąć po po wierzch ni do boj ki
i opu ścić się wzdłuż opu stów ki. W Ko se wie jest za to
udo god nie nie, bo moż na pod je chać pod sa mo je zio ro
(w Gie war to wie trze ba dojść ze sprzę tem, z do brze przy -

go to wa nej ba zy, ok. 50 m) i tu się przy go to wać do wej -
ścia. Na każ de go cze ka ją cie ka we atrak cje pod wod ne
– rów nież opo rę czo wa ne, gdzie obok ło dzi, ko nia z woź -
ni cą, lu stra, czy ką ci ka kom pu te ro we go, jest mię dzy in -
ny mi, na głę bo ko ści oko ło 22 m, wrak sa mo lo tu ce sna.

Pierw sza kla sa czy sto ści Je zio ra Po widz kie go po wo -
du je, że bo ga ta jest tu fau na i flo ra. Li to ral się ga 6 – 7 m
głę bo ko ści. Wśród ro śli nek moż na wy pa trzeć wie le śli -
ma ków z ostro za koń czo ny mi „dom ka mi”, pło chli we ra -
ki i kil ka ga tun ków ryb. Naj czę ściej spo ty ka nym jest
oczy wi ście okoń i płot ka, ale zda rza się i szczu pak. Pa -
mię tam jesz cze 2 la ta te mu, od stro ny Gie war to wa,
pod za to pio ny mi i za wie szo ny mi opo na mi stał ta ki mło -
dzie niec 70 – 80 cm i moż na by ło do nie go pod pły nąć
na wy cia gnię cie rę ki. Wy stra szo ny, po wra cał po chwi li,
aby znów sta nąć na stra ży swo je go te ry to rium. Nie ste ty,
zo stał przez ko goś „mą dre go” wy ło wio ny i pew ni kiem
skoń czył na pa tel ni. A sa mi węd ka rze nie na rze ka ją, bo
prócz wy mie nio nych, ło wi się tu jesz cze li na, sie ję, wę -
go rza, su ma i san da cza.

Wo dy są czy ste, jed nak na le ży pa mię tać o ter mo kli nie
i ogar nia ją cych nas ciem no ściach w mia rę scho dze nia
głę biej. Bez la tar ki, po prze kro cze niu 14 – 15 me tra, mo -
że być cięż ko, a pły wa nie zbyt bli sko dna i nie opatrz ne
za beł ta nie osa da mi, mo że spo wo do wać zgu bie nie się
i pro blem z od szu ka niem po rę czów ki. Waż na jest wte dy
umie jęt ność po słu gi wa nia się kom pa sem i na wi ga cją.
Z te go też wzglę du oso bi ście naj bar dziej lu bię nur ko wać
w gra ni cach 4 – 10 m.

Oko li ce nad brzeż nych miej sco wo ści, a prócz Ko se -
wa, Gie war to wa i Po wi dza jest jesz cze Przy bro dzin, też
są do brze przy go to wa ne. Znaj du je się tu ca ła in fra struk -
tu ra noc le go wo – ży wie nio wa. Są go spo dar stwa agro tu -
ry stycz ne i po ko je do wy na ję cia. Na te re nach baz

Kosewo -  przystań

Rotunda Powidz
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nurkowych można nabić butlę, rozbić namiot, wynająć
miejsce noclegowe. Są prysznice i toalety. Jest wreszcie
miejsce, by zostawić samochód, rozłożyć sprzęt, spokoj-
nie się przebrać, a po udanym nurku, rozwiesić ociekają-
cą wodą nurkową zbroję. Jest gdzie zjeść dobrą rybkę,
napić się piwa i pogadać z koleżeństwem.

Warto wybrać się i zanurkować w jednym z fajniej-
szych jezior w Polsce. Pewnie każdy, kto tu choć raz
przyjechał, będzie chciał to powtórzyć. Nurasy z Pozna-

Giewartów

nia, Konina, Gniezna, czy Leszna wciąż tu przyjeżdżają
i prawie zawsze się im podoba. No, może lipcowe sobo-
ty i niedziele, pełne wczasowiczów bełtających wodę, nie
należą do tych super, ale zawsze głębiej i dalej jest lepiej.
Szczególnie zimą, nurki podlodowe cieszą się tu dużym
powodzeniem. Przejrzystość sięga wtedy kilkunastu me-
trów, a po wyjściu czeka ciepła zupka – jeśli ma się zapla-
nowane wsparcie z lądu!

Jezioro Powidzkie Pojezierza Gnieźnieńskiego zajmu-
je 10, 97 km2 powierzchni, a wysokość lustra wody wy-
nosi 98, 30 m n. p. m. Z jeziora, w pobliżu miejscowości
Kochowo, wypływa rzeka Meszna, która meandrując,
płynie w kierunku południowo – zachodnim i kończy
swój bieg w Warcie (na zachód od miejscowości Polic-
ko). Rzeka ta przepływa przez miasto Słupca.

Wojciech Zgoła

wojtek@nuras.info

fot: Szyper

Zapraszam na kursy rebreatherowe
Nie jest mi obca teoria ani
PRAKTYKA

Kursy, podręczniki, instrukcje
WSZYSTKO W JĘZYKU POLSKIM
tel. +48 513125005

więcej na www.fother.pl

Jacek „FOTHER“ Klajn
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Za so le nie te go akwe nu, któ ry wcho dzi
w skład Oce anu Atlan tyc kie go, po łą czo ne go
z nim Cie śni ną Gi bral tar ską, kształ tu je się
na po zio mie 38 – 39 ‰. To mię dzy kon ty nen -
tal ne mo rze, oto czo ne lą dem 3 kon ty nen tów,
Azji, Afry ki i Eu ro py, zaj mu je po wierzch nię 2,5
mln km2. 

Przez Cie śni nę Dar da ne le łą czy się z Mo rzem Mar -
ma ra, przez Cie śni nę Bos for z Mo rzem Czar nym, a przez
Ka nał Su eski z Mo rzem Czer wo nym i da lej Oce anem In -
dyj skim. Wspól ną ce chą wszyst kich państw oka la ją cych
Mo rze Śród ziem ne jest kli mat i ro ślin ność śród ziem no -
mor ska, tak lu bia na przez nas, ze wzglę du na sło necz ną
po go dę i spe cy ficz ne po tra wy. Słyn na die ta śród ziem no -
mor ska, oliw ki i wi no, mó wią sa me za sie bie. Zli cza jąc
zaś wszyst kie ga tun ki zwie rząt ba se nu Mo rza Śród ziem -
ne go do li czy my się ich oko ło 5000. Wśród nich, in te re -
su ją ce nas naj bar dziej zwie rzę ta za miesz ku ją ce wo dę,
cha rak te ry stycz ne dla akwe nu, jak mu re na he le na, kar dy -
nał ki, ostro sze, suł tan ki (opi sa ne w tym nu me rze w dzia -
le „Z fau ną i flo rą za pan brat”), war ga cze, ob la dy,
gro upe ry, chro mi ny kasz ta no we, czy wie losz cze ty. 

Nad Mo rzem Śród ziem nym le żą (zgod nie z ru chem
wska zó wek ze ga ra): Gi bral tar, Hisz pa nia, Fran cja, Mo -
na ko, Wło chy, Mal ta, Sło we nia, Chor wa cja, Bo śnia
i Her ce go wi na, Czar no gó ra, Al ba nia, Gre cja, Cypr, Tur -
cja, Sy ria, Li ban, Izra el (w tym Stre fa Ga zy), Egipt, Li bia,
Tu ne zja, Al gie ria i Ma ro ko.

Po dział Mo rza Śród ziem ne go (Wi ki pe dia) wg Mię -
dzy na ro do we go Biu ra Hy dro gra ficz ne go w Mo na ko wy -
glą da na stę pu ją co:

Ba sen Za chod ni (Al gier sko -Pro wan sal ski): 
- Mo rze Al bo rań skie za Cie śni ną Gi bral tar ską,
- Mo rze Ba le ar skie, zwa ne tak że Ibe ryj skim, nad ar -

chi pe la giem – Ba le ary,
- Mo rze Li gu ryj skie nad Kor syk,
- Mo rze Tyr reń skie po mię dzy Sar dy nią a za chod nią

czę ścią Pół wy spu Ape niń skie go;
Ba sen Wschod ni (Le wan tyń ski): 
- Mo rze Joń skie po mię dzy po łu dnio wym wy brze żem

Pół wy spu Ape niń skie go, a pół wy spem – Pe lo po nez
w Gre cji,

- Mo rze Ad ria tyc kie po mię dzy Wło cha mi a pań stwa -
mi by łej Ju go sła wii,

- Mo rze Egej skie po mię dzy Gre cją a Azją Mniej szą.

Po dział nie uwzględ nia in nych ob sza rów Mo rza Śród -
ziem ne go, na zy wa nych rów nież mo rza mi:

- Mo rze Sy cy lij skie pod Sy cy lią,
- Mo rze Trac kie pod Tra cją,
- Mo rze Mir tej skie po wschod niej stro nie Pół wy spu

Pe lo po ne skie go,
- Mo rze Kre teń skie nad Kre tą,

Morze Śródziemne
- Mo rze Cy pryj skie nad Cy prem,
- Mo rze Le wan tyń skie od wschod nie go wy brze ża

Kre ty do wy brze ży Izra ela,
- Mo rze Li bij skie zwa ne Mo rzem Syr ty nad Li bią.
War to jesz cze wy mie nić wy spy śród ziem no mor skie,

któ re fa scy nu ją swo ich od kryw ców. Pa mię ta ją one nie
jed ną hi sto rię, no szą na so bie śla dy pre hi sto rycz nych
świą tyń zbu do wa nych po nad 6000 lat te mu, jak choć by ta
na Go zo, opi sa na w bie żą cym nu me rze Ma ga zy nu. Wy -
mie nia jąc tyl ko waż niej sze wy spy, w więk szo ści zna ne
ze szkol nej geo gra fii, wspo mnij my oso bi ste z ni mi spo -
tka nie, je śli się ta kie zda rzy ło. Wy mie nia jąc od za cho du
są to: Ibi za, Ma jor ka, Mi nor ka, For men te ra (wszyst kie
czte ry z ar chi pe la gu Ba le arów), Sar dy nia, Kor sy ka, Sy cy -
lia, Wy spy Li pa ryj skie, Mal ta, Kre ta, Ro dos i Cypr. Mię -
dzy Kor sy ką a Pół wy spem Ape niń skim znaj du ją się El ba,
Pia no sa, Gor go na i Mon te Chri sto.

Z cie ka wo stek moż na do dać, że naj więk szą głę bią
Mo rza Śród ziem ne go jest Ca lyp so na Mo rzu Joń skim
w Gre cji i wy no si 5267 m. Śred nia zaś głę bo kość
to 1438 m. Mo rze jest ge ne ral nie cie płe, a je go śred nia
tem pe ra tu ra wa ha się od 7 do 300 C. Bo gac two form skal -
nych, prze smy ków i na tu ral nych łu ków skal nych, czy ja -
skiń, za chę ca do „głęb szych” od wie dzin.

Re dak cja

http://www.explorer.gdynia.pl
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27 czerw ca na jez. Hań cza zgi nął Le szek No wak,
stracił życie w wy ni ku pod ję tej pró by ra to wa nia swo je go
kur san ta. Praw do po dob nie wie dział, że ce ną za ura to -
wa nie cu dze go ży cia, mo że być utra ta wła sne go, ale
mi mo to pod jął pró bę. Gdy by te raz był z na mi, pew nie
jak zwy kle przed sta wił by swo je ra cje, obu do wał je roz le -
głą ar gu men ta cją, wów czas je go de cy zja by ła by w peł -
ni zro zu mia ła i prak tycz nie nie moż li wa
do kwe stio no wa nia. Bo ta ki wła śnie był Le szek – ra cjo nal -
ny i per fek cyj ny w każ dym swo im dzia ła niu.

Py ta nie, dla cze go po stą pił tak, a nie ina czej, ja ki miał
plan, o czym my ślał i czy kie ro wa ła nim od po wie dzial -
ność in struk to ra, wia ra we wła sne moż li wo ści, czy też
zwy kła ludz ka em pa tia bę dzie to wa rzy szy ło je go bli skim
i przy ja cio łom do koń ca ży cia. Każ de z po wyż szych jest
moż li we, bo – jak mó wio no o nim w Abys sie, Le szek był
„in struk to rem z naj wyż siej szej pół ki”:

Ja ko in struk tor – za tro ska ny o po ziom kształ ce nia płe -
two nur ków, pro wa dził swo ich by łych kur san tów na dłu go
po zło że niu przez nich ukło nu Po sej do no wi (wie lu do dziś
wspo mi na twar dą rę kę Lesz ka przy ude rze niu płe twą). Ja ko po raż kę trak to wał fakt, że nie jest w sta -
nie ko goś na uczyć nur ko wa nia. Cho ciaż, jak mó wił, w je go ka rie rze in struk tor skiej zda rzy ło się to za le -
d wie dwa ra zy. 

Le szek za wsze sta wiał bez pie czeń stwo nur ko wa nia na pierw szym miej scu – kart ka za szy bą sa mo -
cho du z nu me rem te le fo nu do ko mo ry i ze staw tle no wy sta no wi ły znak roz po znaw czy Lesz ka na każ -
dym nur ko wi sku.

Ja ko na uczy ciel – nie zwy kle cha ry zma tycz ny, za wsze sko ry do dys ku sji i otwar ty na wie dzę. Dbał,
aby kom fort psy chicz ny nur ka szedł w pa rze z roz wo jem je go umie jęt no ści nur ko wych. Po tra fił prze -
ko nać kur san ta do pod wod nych akro ba cji, aby oswo ił się z wo dą i ze sprzę tem. Spo koj ny i roz waż ny,
ni gdy nie wpro wa dzał nie po trzeb nej ner wo wo ści. Nur ko wa nie mia ło być przy jem no ścią i nie wąt pli -
wie nur ko wa nie z Lesz kiem by ło ogrom ną przy jem no ścią. 

Nie mniej jed nak, ja ko eg za mi na tor był sro gi i nie podat ny na ne go cja cje. Cza sa mi na wet z po zo ru
drob ny błąd skut ko wał ob la nym eg za mi nem. Na nic zda wa ły się wów czas pró by prze ko na nia Lesz -
ka, że mo że jed nak „uzna i prze pu ści”, że „prze cież po nad 90% by ło do brze”. Od po wiedź pa da ła
jed na – „Na uczysz się, to zdasz”. Tu bo wiem li czy ło się zdro wie i ży cie Je go kur san ta, a w ta kich przy -
pad kach nie by ło od stępstw.. 

Ja ko czło wiek – ko chał ży cie w każ dym je go prze ja wie. Wy zna jąc za sa dę: „Jedz ile wle zie i ru szaj
się ile wle zie”, Le szek dum nie dzier żył do tej po ry nie po bi ty ty tuł re kor dzi sty w licz bie zje dzo nych pie ro -
gów z mię sem u Pań stwa Sło wi kow skich na Hań czy. Cie kaw ski od kryw ca i ba dacz wra ków, mistrz
mie cza bat to do (1. dan), w cza sach stu denc kich mi ło śnik la ta nia szy bow ca mi. Do te go czło wiek nie -
zmier nie skrom ny i po god ny – dziś zapew ne z za wsty dze niem od da wał by się lek tu rze te go tek stu. 

Ja ko przy ja ciel – trud ny w „ho dow li”, dłu go prze ko ny wał się do czło wie ka. Nie mniej jed nak za cier -
pli wość i od da nie za wsze od pła cał lo jal ną przy jaź nią i szcze rą tro ską. Był czło wie kiem, na któ rym za -
wsze moż na by ło po le gać. Bez wzglę du na oko licz no ści, nie za leż nie od przy pad ku te le fon do Lesz ka
roz wią zy wał wie le pro ble mów. 

Wia do mość o je go śmier ci spa dła na nas na gle i nie spo dzie wa nie. Na wet dziś trud no uwie rzyć
w to, że ktoś, kto miał w so bie tak wie le ży cia, tak wie le pla nów nie jest już z na mi. Trud no zro zu mieć,
że wcho dząc do wo dy, nie zo ba czy my już ocze ku ją ce go tam na nas Lesz ka, osten ta cyj nie zie wa ją -
ce go, i jed no cze śnie skry wa ją ce go uśmiech na twa rzy. Trud no uwie rzyć, że w przy pad ku wąt pli wo -
ści, roz te rek czy zwy kłe go gło du wie dzy nur ko wej nie bę dzie moż na do nie go za dzwo nić,
po roz ma wiać, wy ja śnić. 

Jed nak Le szek bę dzie ca ły czas trwał w na szej pa mię ci, nie tyl ko, ja ko wspa nia ły przy ja ciel i nu rek,
lecz rów nież ja ko na uczy ciel i in struk tor. Bę dzie trwał w za sa dach, któ rych na uczał i któ ry mi da wał
przy kład, aż do sa me go koń ca. Tak jak by ni gdy nie od szedł, a je dy nie wy je chał na ja kieś nur ko wa nie
i to na krót ko.

Agniesz ka Ta la cha i Ka rol Ta drzak
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Kie dy wspo mi na się Grze go rza,
pierw sze co przy cho dzi do gło wy, to
je go śmiech. Miał ogrom ną ra dość
ży cia i czer pał z nie go peł ny mi gar -
ścia mi. Gdy by by ła ja kaś ak tyw -
ność, któ rą mógł by wy ko ny wać 24
go dzi ny na do bę, na pew no by to
ro bił. Sen uwa żał za wiel ką stra tę
cza su, w któ rym mógł by zro bić wie le
in nych rze czy. Grze gorz był per fek -
cjo ni stą we wszyst kim, czym się zaj -
mo wał. Bez wzglę du na to, czy by ła
to pra ca, do mo we wy pie ka nie
ciast, czy ro bie nie zdjęć. Je go żo na
Mo ni ka mó wi ła o nim, że był ko lek -
cjo ne rem spraw no ści. Do wszyst kie -
go co ro bił, był za wsze do sko na le
przy go to wa ny. Je że li cze goś nie wie dział, naj pierw ba dał, do wia dy wał się, stu dio wał, a do pie ro po -
tem za czy nał się tym zaj mo wać. Tak by ło rów nież z nur ko wa niem. 

Kie dy za czy nał nur ko wać, z uwa gą wy brał za war tość kur su oraz in struk to ra. Trzy dnio we OWD
w Egip cie nie wcho dzi ło w grę. Pierw sze kro ki sta wiał w Abys sie pod okiem Lesz ka No wa ka i przez na -
stęp ne dwa la ta, z wła ści wą so bie in ten syw no ścią i upo rem, po świę cił się dal sze mu szko le niu i zdo by -
wa niu do świad cze nia. Do pie ro po tym cza sie uznał, iż jest go to wy na sa mo dziel ne wy zwa nia
nur ko we. Wszyst kie pla ny, urlo py, week en dy obo wiąz ko wo zwią za ne by ły z nur ko wa niem. 

La ta mi ja ły, a Grze siu pod wyż szał swo je kwa li fi ka cje, aż do szedł do kur su Full TMX. Do nie go wy brał
in struk to ra, któ re go uwa żał za naj lep sze go. Czło wie ka, któ ry naj le piej prze ka że swo ją wie dzę, do -
świad cze nie i nie od pu ści, je że li nie bę dzie pew ny, że kur sant opa no wał pro gram szko le nia. Oczy wi -
ście – Lesz ka No wa ka. Przez wie le lat wspól nych wy jaz dów, Le szek z in struk to ra i wzo ru
do na śla do wa nia, stał się ser decz nym ko le gą. Ten kurs z Lesz kiem i nur ko wa nie na dno Hań czy by ło
Grze sia ma rze niem. Jak wszyst ko do cze go dą żył, zre ali zo wał i to. Był tam, zro bił swo ją stó wę. 

Wszy scy, któ rzy zna ją i pa mię ta ją Grze sia, wie dzą, że ni gdy nie pod jął by wy zwa nia, któ re prze kra -
cza ło by je go moż li wo ści. Je go umie jęt no ści i do świad cze nie po zwa la ły mu w po rę roz po znać za gro -
że nie. Wszy scy, któ rzy z nim nur ko wa li, wie dzie li, że da sy gnał, za trzy ma się lub za wró ci. Był
od po wie dzial nym mę żem i oj cem, ni gdy na sza li nie po ło żył by swo je go ży cia, ani nie za ry zy ko wał by
ży cia in nej oso by. Gdy by tam na do le mógł za de cy do wać, wy brał by swo ją śmierć, a ży cie Lesz ka. 

Zgi nął do bry, uczci wy czło wiek, któ ry do wszyst kie go co miał, do szedł tyl ko i wy łącz nie cięż ką pra -
cą. Za wsze otwar ty na świat, no we wy zwa nia i lu dzi. Go to wy za rów no na do brą za ba wę, jak
i na po moc in nym. Ktoś, na kim moż na by ło po le gać, z kim chcia ło się spę dzać każ dą chwi lę. Grześ
był przy ja cie lem, któ re go ko cha li śmy. 

Ewa, Monia, Piotr

Bry za za to pio na u wy brze ży He lu
„Bry za” to ku ter łącz ni ko wy K -18, któ ry zo stał zbu do wa ny dla pol skiej Ma ry nar ki Wo jen nej. Służ -

bę roz po czął w koń cu 1964 ro ku, a za koń czył w ma ju 2003 ro ku. Li czą ca so bie pra wie 29 me -
trów dłu go ści, wy ko na na ze sta li jed nost ka, po wy co fa niu ze służ by zo sta ła sprze da na fir mie,
któ ra mia ła ją ze zło mo wać. Ku ter zo stał za to pio ny w sierp niu ze szłe go (2009) ro ku, 200 me trów
od wy brze ża He lu, na głę bo ko ści oko ło 25 me trów.

Źró dło: fak ty. in te ria.pl

Skamieniałe „ryby“ z pępowiną?
Zespół Johna Longa z Museum Victoria w Melbourne badając skamieniałości ryb

pancernych - tarczowców (Placoderma) znalazł wewnątrz ciała jednej z nich skamieniały
zarodek, wraz z pępowiną. Pochodząca z formacji Gogo w Kimberley (Zachodnia Australia)
„rybia mama“ przesuwa moment pojawienia się wewnętrznego zapłodnienia i rodzenia żywych
młodych o 200 milionów lat - na 380 milionów lat przed naszą erą. 

Źródło: Portal wiedzy Onet.pl

fot. Andrzej "Marchewa" Markiewicz
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Zawodowcy
Jak co mie siąc, za miesz cza my dziś ko lej ny wy wiad

Pio tra Sza la te go z nur kiem za wo do wym Da mia nem Raj -
kow skim. 

Piotr Sza la ty: Wi tam! Mo że tak w skró cie przed -
staw się, ja kie upraw nie nia w nur ko wa niu za wo do -
wym zdo by łeś?

Da mian Raj kow ski, 24 la ta, nu rek za wo do wy III kla sy.

PS: Jak za czę ła się Two ja przy go da z nur ko wa -
niem za wo do wym?

DR: Ta przy go da roz po czę ła się do syć przy pad ko wo.
Pra cu jąc w Egip cie, w jed nym z pol skich cen trów nur ko -
wych, po zna łem tu ry stę, któ ry wy ko nu je pra ce pod wod ne.
Opo wia da jąc o swo im za wo dzie, za ra ził mnie tą for mą
nur ko wa nia. Po sta no wi łem więc spró bo wać swo ich sił.
Zna la złem w In ter ne cie fir mę, któ ra zaj mu je się ta ki mi
szko le nia mi i wzią łem udział w jed nym z nich.

PS: Two ja pierw sza pra ca?
DR: Tuż po za koń cze niu kur su, wraz z przy ja cie lem

Łu ka szem, któ ry rów nież w nim uczest ni czył, po sta no wi -
li śmy po je chać do Szcze ci na, gdzie chcie li śmy pod jąć
swo ją pierw szą pra cę. 

Już w pierw szym dniu po by tu w sto li cy wo je wódz twa
za chod nio po mor skie go zna leź li śmy za trud nie nie w nur -
ko wa niu za wo do wym. Po kil ku dnio wym za po zna niu się
z sys te mem pra cy i kon fi gu ra cją sprzę tu, przy stą pi li śmy
do dzia ła nia.

PS: Czy za mie rzasz da lej się kształ cić za wo do wo?
DR: W na szym za wo dzie od nie daw na jest teo re tycz -

na moż li wość roz wo ju. Po osią gnię ciu pro gu 500 go dzin
pod wo dą, moż na pod wyż szyć swo je upraw nie nia. Dla -
cze go na pi sa łem „teo re tycz nie”? Po nie waż po za „Mar
Wo jem” ta kich moż li wo ści nie by ło. 

Mam na dzie ję uczest ni czyć w kur sie współ or ga ni zo -
wa nym przez BPN Explo rer w Oslo. Dzię ki nie mu Po la -
cy bę dą mo gli pra co wać na pod sta wie swo ich upraw nień
rów nież po za gra ni ca mi kra ju. Wła śnie do te go kur su się
przy go to wu ję. A ja kie bę dą mo je ko lej ne pla ny edu ka cyj -
ne za py taj cie mnie po je go ukoń cze niu.

PS: W ja kich fir mach i gdzie do tej po ry pra co wa łeś?
DR: Mo ja przy go da za czę ła się w szcze ciń skiej fir mie

„Tau cher”, gdzie sta wia łem swo je pierw sze kro ki. Na -
stęp nie współ pra co wa łem z fir mą „Di ver’s” oraz „UW
Se rvi ce”, rów nież ze Szcze ci na, gdzie po zna łem ko lej ne
taj ni ki prac pod wod nych.

PS: Na ja kim sprzę cie pra co wa łeś?
DR: Na kur sie w Ja worz nie po zna łem kil ka heł mów

nur ko wych: Gor ski G20 00SS oraz je den z heł mów Kir -

by Mor gan 27, a tak że
mięk ki hełm dzwo no wy
w/w fir my. 

Na to miast w pra cy
mia łem rów nież oka zję
nur ko wać w heł mach:
Kir by Mor gan 17, 27,
37, 57, Dra ger DM,
AH 5 – heł my o otwar -
tym obie gu, oraz kom -
po zy to wy hełm ze Szwaj ca rii fir my Se aSub. Je że li
cho dzi o ma ski peł no twa rzo we to „Aga” fir my In ter -
spi ro, MK II Kir by Mor gan oraz kla sycz na ma ska fir -
my „Dra ger”. Mia łem rów nież oka zję po znać róż ne go
ro dza ju ta bli ce nur ko we firm „Am ron”, „Kir by Mor -
gan”, „Dra ger” i wie le róż nych łącz no ści. Po wi nie -
nem tu taj rów nież wspo mnieć o ska fan drach
nur ko wych pro du ko wa nych przez róż ne fir my z wie lu
ma te ria łów, ta kich jak gu ma, kresz, neo pren, po tri la -
mi nat i kor du rę.

PS: Naj cie kaw sze lub naj trud niej sze za da nie wy -
ko ny wa ne przez Cie bie pod wo dą?

DR: Każ de za da nie pod wo dą przy no si wie le nie spo -
dzia nek i trud no ści. Ukła da łem ma te ra ce gam bio no we,
be to no wa łem, spa wa łem i cią łem róż ny mi me to da mi wie -
le roz ma itych ma te ria łów, bra łem udział w two rze niu
Olim pij skie go Ośrod ka Szko le nio we go dla wio śla rzy
w Wał czu, wy ko ny wa łem prze glą dy wie lu na brze ży oraz
jed no stek róż nych wiel ko ści.

PS: Czy moż na do brze za ro bić, pra cu jąc ja ko nu -
rek?

DR: Jak w każ dym za wo dzie, naj lep szy i naj le piej wy -
kwa li fi ko wa ny pra cow nik mo że li czyć na suk ces za wo do -
wy, jak rów nież fi nan so wy. Po cząt ki jed nak są bar dzo
trud ne, aby za ra biać na praw dę do bre pie nią dze, trze ba
cięż ko pra co wać oraz in we sto wać w swo ją edu ka cję. Mo -
im zda niem, w tym za wo dzie za ro bisz, je że li tyl ko wy ka -
żesz się wy trwa ło ścią i po świę ce niem.

PS: Ja kie są Two je dal sze pla ny?
DR: Mo im do ce lo wym za mia rem jest skoń cze nie kom -

plek so we go kur su, wraz ze spe cjal no ścia mi su chych i mo -
krych dzwo nów, oraz wie lu in nych szko leń w eli tar nej
szko le Fort Wil liams w Szko cji, a w kon se kwen cji uzy ska -
nie sta tu su nur ka sa tu ro wa ne go – naj wyż sze go ze stop ni
prac pod wod nych. Wiem jed nak, że jest to dłu ga i mo zol -
na pra ca, któ ra na pew no się opła ci.

PS: Dzię ku ję za roz mo wę i ży czę Ci wy trwa ło ści
w re ali za cji pla nów.

DR: Dzię ku ję
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Ro pa wciąż wy pły wa
Pod ko niec pierw szej po ło wy lip ca 2010 r. kon cern BP, któ re go szyb wiert ni czy De epwa ter

Ho ri zon za to nął w kwiet niu br., a z któ re go wy cie ka ły mi lio ny ton ro py wprost do Za to ki Mek -
sy kań skiej, za in sta lo wał no wą osło nę. Ope ra cja trwa ła kil ka dni, ale no wa osło na mia ła cał -
ko wi cie za ta mo wać wy ciek.

Nie ste ty, już 18 lip ca, w nie dzie lę wie czo rem, spe cja li ści mo ni to ru ją cy szczel ność za ta mo -
wa ne go miej sca oraz ci śnie nie ro py w osło nie od kry li no wy wy ciek. 

Ka ta stro fy eko lo gicz nej koń ca nie wi dać, a wszel kie pró by za ta mo wa nia swo bod nie wy -
pły wa ją cej ro py speł za ją na ni czym. Drob nym po cie sze niem jest moż li wość od sy sa nia czę ści
wy pły wa ją cej ma zi wprost na tan kow ce, ale ogrom znisz cze nia śro do wi ska na tu ral ne go nie
mie ści się nam w gło wach. Naj gor sze, że nie ma na ra zie spo so bu na de fi ni tyw ne za koń cze -
nie, naj więk szej chy ba w dzie jach no wo żyt nych, ka ta stro fy.

Plan dłu go ter mi no wy prze wi du je wy wier ce nie do dat ko wych otwo rów, aby w ten spo sób,
wy do by wa jąc ro pę, po wstrzy mać wy ciek. Bu do wa tych do dat ko wych od wier tów ma zo -
stać za koń czo na w po ło wie sierp nia br. 

Wojciech Zgoła
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3-4.09.2010

W wo je wódz twie za chod nio po mor skim po rocz nej prze rwie, już po raz
ósmy or ga ni zo wa ne są naj bar dziej pre sti żo we za wo dy spor to we stra ża ków
płe two nur ków o cha rak te rze mię dzy na ro do wym. 

W tym ro ku po raz szó sty prze bie gać one bę dą pod na zwą Eu ro re gio -
nal nych Mi strzostw Pol ski Stra ża ków Płe two nur ków. Do współ za wod nic twa przy -
stą pi po nad 30 dru żyn re pre zen tu ją cych Pań stwo wą Straż Po żar ną,
Ochot ni czą Straż Po żar ną oraz za gra nicz ne for ma cje ra tow ni cze z Nie miec,
Czech, Sło wa cji, Ukra iny, Bia ło ru si, Ro sji, Li twy, Buł ga rii i Szwe cji. Bę dzie
to naj więk sze przed się wzię cie o cha rak te rze mię dzy na ro do wym or ga ni zo -
wa ne przez Pań stwo wą Straż Po żar na nie tyl ko na te re nie na sze go wo -
je wódz twa, ale i w ska li kra ju.

Zwróciliśmy się również z prośbą o uświetnienie naszego
przedsięwzięcia do Komitetu Honorowego w osobach:

* Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji,
* Komendanta Głównego Państwowej Straży Pożarnej,
* Prezesa Zarządu Głównego Związku OSP RP,
* Wojewody Zachodniopomorskiego,
* Marszałka Województwa Zachodniopomorskiego,
* Prezydenta Euroregionu Pomerania,
* Starosty Szczecineckiego,
* Burmistrza Miasta i Gminy Borne  Sulinowo,
* Prezes Zarządu Polskiej Wytwórni Papierów Wartościowych S. A.

Kon ku ren cje spor to we w ra mach or ga ni zo wa nych Mi strzostw prze pro wa dzo -
ne zo sta ną 3 i 4 wrze śnia 2010 r. na je zio rze Pi le na te re nie Wo je wódz kie go
Ośrod ka Szko le nia Pań stwo wej Stra ży Po żar nej w Bor nem Su li no wie. 

Dla wszyst kich uczest ni ków za wo dów spor to -
wych oraz przy by łych go ści i ob ser wa to rów przy -
go to wa ny bę dzie pro gram re kre acyj no – ar ty sty-
cz ny to wa rzy szą cy Mi strzo stwom.

Za wo dy swo ją obec no ścią za szczy cą przed sta -
wi cie le władz rzą do wych i sa mo rzą do wych na sze -
go wo je wódz twa, go ście za gra nicz ni oraz wie le
in nych zna nych oso bi sto ści.

Pa tro nat me dial ny nad przed się wzię ciem ob -
ję li: TVP Szcze cin, Ra dio Ko sza lin S. A, Prze -
gląd Po żar ni czy, Ma ga zyn: Stra żak, Nu ras.in fo
oraz Nur ko wa nie. 

Ser decz nie za pra sza my wszyst kich za in te re -
so wa nych w dniach 3- 4 wrze śnia br. nad je -
zio ro Pi le do Bor ne go Su li no wa.

XXI Mistrzostwa Polski
Strażaków Płetwonurków
Borne Sulinowo
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Międzynarodowe Warsztaty Płetwonurków odbywają się sukcesywnie od 2004 roku.
Organizatorami tych spotkań są :
Ochotnicza Straż Pożarna przy KP PSP w Myśliborzu
Komenda Powiatowa Państwowej Straży Pożarnej w Myśliborzu
MKS Szkuner w Myśliborzu
Uczelniany Klub Nurkowy Aqatilis w Szczecinie
Głównymi celami warsztatów są:
Oczyszczanie dna Jeziora Myśliborskiego
Oczyszczanie linii brzegowej jeziora
Promocja Jeziora Myśliborskiego i miasta Myślibórz
Doskonalenie zachowań proekologicznych dzieci i młodzieży
Doskonalenie umiejętności płetwonurków
Wymiana międzynarodowych doświadczeń w zakresie nurkowania i ekologii

Dotychczas uczestnikami byli nurkowie z następujących organizacji:
DLRG Niemcy
Ochotnicza Straż Pożarna  Myślibórz
Ochotnicza Straż Pożarna  Dębno
Szkoła nurkowa Dive Point Szczecin
Klub Bobry Szczecin
Grupa Wodno Nurkowa PSP Szczecin
THW Berlin-Reinikendorf
Grupa Wodno Nurkowa PSP Borne Sulinowo
THW Soltau – Niemcy
THW Potsdam - Niemcy
Stacja Ratownictwa Górniczego Sulisław
ABI TRADE Gdańsk
SEG Waserrttung Niemcy
Ochotnicza Straż Pożarna Niechorze
Ochotnicza Straż Pożarna  Łubowo
Ochotnicza Straż Pożarna Opole
Grupa wodno nurkowa Państwowej Straży Pożarnej Koszalin
Grupa wodno nurkowa Państwowej Straży Pożarnej Opole
Straż Pożarna Berlin
Klub Nurkowy Neuhanderberg
i wielu innych płetwonurków nie zrzeszonych.

Uczest ni cy wszyst kich do tych cza so wych warsz ta tów by li za chwy ce ni bo gac twem fau ny i flo ry na sze go je zio ra.
Atrak cyj ność tu ry stycz na My śli bo rza przy cią ga za rów no kra jo wych, jak i za gra nicz nych płe two nur ków, któ rzy już
po raz ko lej ny wra ca ją w na sze go ścin ne stro ny. 

W tym ro ku spo tka my się w ter mi nie 10 – 12 wrze śnia 2010 r. Li cząc na jesz cze więk szą niż ubie gło rocz na fre -
kwen cję, pla nu je my zwięk sze nie licz by uczest ni ków do 150 osób i roz sze rze nie re jo nu po szu ki wań, nie tyl ko na Je -
zio rze My śli bor skim, ale rów nież oko licz nych je zio rach gmi ny My śli bórz, Dęb no, No wo gró dek. 

Chcie li by śmy włą czyć w tę ak cję jesz cze wię cej mło dzie ży szkol nej. Do tej po ry licz ba dzie ci i mło dzie ży nie
prze kro czy ła 100 osób. Wszyst kich chęt nych go rą co za pra sza my!

W trakcie warsztatów odbędzie się Maraton Filmów Nurkowych zorganizowany przez forum-nuras.com

VII Międzynarodowe
Warsztaty Płetwonurków
Myślibórz 2010

Wszelkie informacje odnośnie
organizacji warsztatów na stronie

internetowej www.osp.mysliborz.info.pl 
Kontakt: Andrzej Sawicki
Naczelnik OSP Myślibórz 

tel. 95 747 2096, tel. kom. 501431229
e-mail: andsaw1@wp.pl

mailto:www.osp.mysliborz.info.pl 
http://www.osp.mysliborz.info.pl 
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Mój pierwszy raz
Instruktorzy i kursanci rozpoczynający drogę

nurkową, macie pełne prawo do uczestnictwa
w  życiu naszego magazynu. W tym miejscu
proponujemy galerię „Mój pierwszy raz“ gdzie
zamieścimy zdjęcia z kursów niekoniecznie
OWD nowych adeptów sztuki nurkowej. Zdjęcia
nie muszą być podwodne, ważne żeby
środowisko wiedziało jakie były początki.

Dla instruktorów jest to element promocji
kursantów oraz swoich szkół. Zdjęcia proszę
nadsyłać na mail wydawnictwo@nuras.info

mailto:wydawnictwo@nuras.info?Subject=moj pierwszy raz
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773,-

1879,-
W KOMPLECIE /

/ /
WIELKA PROMOCJA

WAKACYJNA
Abyss

I st. 22 I st. 42

2039,-
W KOMPLECIE

do nas ksero paragonu 
torba na automat GRATIS

Pianki Evolution Deluxe
Lady i Men

999,-

stara cena

1649,-/
Vector 1000 Mrs+

1099,-

stara cena

1557,-/

Oceania Sp. z o.o.
ul. Świętojańska 18
05-070 Sulejówek

www.oceania.pl

http://www.oceania.pl
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